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B in r a  r e d a k c y i : ul. Kopernika 1. 7, L piątro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
Biwrm  a d n ln l ł t r a e y l  s ul. Kopernika 1. 7, 

parter (eklep), otwarte od gods. 9 rano do 7 
wiecaorem bez przerwy.

Pnedplata na „Gazetę Narodową** 
wynosi:

w e L w o w ie : na p r o w i n c j i : ca granic*
nUdsierrnie 1 tir. 1 sir. 25  ct.
kwar -  ie 8  „ 8 „ 75  Ł 5  ztr. 95  ct.
półrocznie 6  „ 7 „ 50  „ 10 „ 50  „
Wraz ■ „Tygodnikiem mód 1 powieści44 

kwartalnie we Lwowie 4  tb  90  ct.
„ na prowincji 4 „ 95 r 

We Lwowie za odnoszenie do doian dopłaca zi' 
90 ot. miesięcznie.

I n m e r  k o s z t u )  e  4  e t .
-W 37-cła.odJzi o g-©a.z;lnie ©-tej tw ie c zo iem .

0 G Ł 0 8 Z M U  i P R Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie :  Administracya „Gaiety 
%'arodowej” uliea Kopernika 7 i biuro Sokołowskie! 
Pasat Hausmana; w e  W t e d n ln :  ‘ . .asenstein k 
Vogier (Otto Mass) Wahiflsehgassf lu — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelib G rit ingergasse 
12 — M. Dukes Kaohf.: Mar. Augenfela <fc Emerieb 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Woi!zaile 11 i 
J. Danneberg, U. Praterstrasse 33 ; Adolf Chtt- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w B u d a p e s z ­
c i e :  Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; W 
F z f z n k iu r c ie : n. M. Haasenstc.ii & Yogler i G. 
L. Daube & Comp.; w  P a r y t n :  C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Varenne Paris; W W furasa* 
w ie :  Reiohmann & Freudler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  O g ło s z e n ia  sw y*  
c s a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsee 10 et. — N a d e s ła n e  z& 
wiersz lub jego mlejsoe 30 et. — G ło s y  p n b l i .  
csn o te i za wiersz lub jegc miejsce 50 et. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n c ja  3 et. od wyrazi.

Rom ańczuk.
L w ó w  13 marca

Za emanie się przewódców ruskiej partyi 
narodow .ckiej, oraz stanowisko prasy ukraińskiej 
wobec Niemców, dawało ostatnimi czasy polity­
kom z pod sztandaru Wolfa i Schónerera oraz 
prasie prusackiej z tej i tam strony słupów czar- 
no-żółtych,—liczne powody do gorących zachwy­
tów tym śmiertelnym wrogom wszystkiego, co 
słowiańskie, nad mądrością stanu przewódców 
ukraińskich. Wobec tego było uzasadnionem prze­
świadczenie, że istnieje ścisła entenłe cordiąle 
między wszechniemcami, a ruskim obozem naro- 
dowieckim.

Dla przykładu przytoczymy pamiętne za­
chwyty Dila  nad Berlinem i zapewnienia, że Ru- 
sini nigdy nie będą występowali przeciw Prusa- 
krm, gdyż „ Niemcy Rusinom nigdy nic złego nie 
zrobili". Zachwytom tym dało swego czasu wy­
raz Diło pod wrażeniem naszych obchodów 
grunwaldzkich. Drugim takim znamiennym faktem 
był paszkwil Sembratowycza: „Polonia irredenta” , 
którego treść powtórzyły wszystkie wszechniemie- 
ckie gazety, a Diło zareprezentowało głosy za­
chwytu wszystkich gazet polakożerczych nad wspo­
mnianym paszkwilem jednego z filarów Diła i 
współpracownika organów prusofiskich.

Teraz rozprawa budżetowa w parlamencie 
wiedeńskim odsłoniła przed światem nagą duszę 
wodza obozu narodowieckiego, p. Romańczuka, 
który z zacięciem hajdamackiem rębał na prawo 
i lewo, atakował wszystkich Słowian, naturalnie 
w pierwszym rzędzie Polaków, oddał hołd kultu­
rze niemieckiej, twierdził, że Rusini głównie Niem­
com zawdzięczają swoją kulturę, przyznał im kie­
rujące w państwie stanowisko, oświadczył się z 
pewnemi zastrzeżeniami (dla osłony) za niemie­
ckim językiem państwowym, atakował rząd au- 
stryacki, że jest za mało niemieckim, twierdził, 
że ministrowie wstępują w ślady polskich mężów 
stanu, przez co narażają państwo na niebezpie­
czeństwo. !

Mowa ta wywarła w parlamencie na oboj 
sach słowiańskich jak najgorsze wrażenie; wy-j 
wołała niesmak nawet pośród samych Niemców] 
a jedynie prusofile gromko przyklaskiwali wodzo­
wi nsrodowieckiemu.

O mowie Romańczuka pi zą Narodni Listy, 
że mówca zupełnie słusznie zasłużył sobie, aby 
mu wszechniemcy wołali: U eil! Dziennik czeski 
przytacza hołdy Romańczuka złożone supremacyi 
niemieckiej i pisze: „Oświadczamy p. Romańczu­
kowi jak najstanowczej: Ilandt off\ Wara od 
królestwa czeskiego 1 Następnie Narodni Listy 
dają wyraz oburzeniu, że ruski poseł domaga się 
sankeyonowania bezprawi.

Romańczuk oddawszy potrójny pokłon cen­
tralizmowi i germanizacyi ludów słowiańskich, 
lunął całym stekiem kłamstw i obelg pod adre­
sem narodu polskiego i jego przedstawicieli. 
Twierdził gołosłownie, że Rusini w Galicyi mają 
tylko cząstkę praw, że Polacy władzę swą wyko­
nują „samowolnie i bezwzględnie", że doprowa­
dzili do „zupełnej materyalnej i politycznej bez­
silności Rusinów", nazywał Polaków obelżywem 
mianem „wrogów" narodu ruskiego itp.

Rozumiemy inteneye p. Romańczuka : umi- 
zgał się do Niemców i wypowiedział groźne me 
mento pod adresem rządu, spodziewając się, że 
w lewicy niemieckiej znajdzie potężnego sojuszni­
ka i ie rząd posłucha fałszywych donosów mó­
wcy i pójdzie za radami ukraińskiego męża 
stanu.

Tymczasem p. Romańczuka spotkał srogi

zawód. Na nic więc przydały się jego umizgi i 
przypochlebianie się. Posłowie słowiańscy odpo­
wiedzieli mu — pogardą, a dr. Koerber, który 
dotychczas pobłażliwie traktował Rusinów, dał 
temu, który chciał być bardziej rządowym, niż 
sam rząd, odp awę, jaka wodzowi ukraińskiemu 
zapewne na długo odbierze chętkę do bawienia 
się w niepowołanego mentora i sędziego. Szef 
rządu zaprosi) „panów ze wschodniej Galicyi do 
pewnego stopnia... taktyki". Mówił z ironią, że 
jaskrawe ich skargi tworzą „całą literaturę” , 
przyznał, że Romańczuk i jemu podobni popeł­
niają „wielkie błędy*. A już co najważniejsze: 
szef rządu powiedział, że wie wszystko o p r a ­
w d z i w y c h  s t o s u n k a c h  w Galicyi wscho­
dniej, i bezwzględnemu czcicielowi systemu cen- 
ralistyeznego radził, aby on i jego rodacy „bez 
nienawiści wystąpili ze swemi życzeniami i zaża­
leniami przed... s e j me m galicyjskim". Następnie 
doradzał dr. Koerber „panom ze wschodniej Ga­
licyi", aby „zaniechali wątpliwej agitacyi, a roz­
poczęli roztropną pracę".

Po tern, co powyżej przytoczyliśmy, mowa 
dra Koerbera nie wymaga żadnych komentarzy. 
Powiemy krótko, że wywarła w Kole polakiem 
dobre wrażenia.

P. Romańczuk po wszystkich swoich ryzy­
kownych skokach i wahaniach podpłynął nare­
szcie na brzeg wszechniemiecki. Tak sprawdza 
się znane przysłowie.

Manifest carski.
Lwów 13 mana. 

ladomą jest mowa rosyjskiego miuistra 
spraw wewnętrznych Piewego, gdy przy Nowym 
roku (14 stycznia) obchodzono urzędowo dwusto- 
letni jubileusz utworzenia ministerstw. Początko­
we telegramy o tej mowie zapowiadały znaczniej­
szy zakres reform, niż były w mowie ministra 
istotnie zawarte. Zakres okazał się bardzo szczu­
płym, bardzo warunkowym, a co gorsza ten, 
któremu przypadało wprowadzić zmiany, tj. sam- 
że Plewe uchodzi za reakeyonistę, nikt przeto w 
j"kieś zmiany, a zwłaszcza ku dobremu, nie 
wierzył. »

Obecnie przemówił sam car. Znak to nie­
wątpliwy, że to, co minister mówił, ma się stać 
czynem. Czy przesłany do Lwowa wyciąg mani­
festu carskiego jest wierny i dokładny, tego po­
wiedzieć nie umitmy. Zbyt często, jak to już 
podnosiliśmy, nadesłane przez Wiedeń telegramy 
właśnie najważniejsze, przychodzą albo niedokła­
dne, albo przekręcone. Musimy :zekać na ga­
zety petersburskie, które za dwa dni przybędą.

Na razie można powiedzieć, że gdyby sam 
Mikołaj I I  był w stanie poprowadzić i kontrolo­
wać dzieło reform, możnaby wierzyć, że jakiś 
dobry skutek wyniknie, ale zadanie to nad siły 
jednego, choćby najgeniaiszego, najenergiczniej- 
szego człowieka w państwie tak olbrzymiem i 
grzybem biurokratyzmu tak nawskróś przesiąkłem 
jak Rosya.

Rządom gubernialnym maj być dodani do­
radcy z grona obywateli. Wiemy z dziejów Au- 
stryi, co znaczą takie beirathy. Jeżeli cały biu­
rokratyczny system rosyjski nie zostanie zmie­
niony, to do tej ciężkiej maszyneryi, w której 
lada drobna sprawa musi przechodzić przez a- 
lembik petersburski, przybędzie tylko nowa za- 
wadai. Jak gubernatorzy, jak ministrowie, jak 
Tołstoj, a zwłaszcza Plewe postępują z głosami 
ziemstw, to aż nazbyt wiadomo z czasów dopie­
ro o kilka miesięcy odległych.

Jeżeli car zapewnia: „wybrałem drogę,
którą szli rroi poprzednicy, a zwłaszcza o!ciec 
mój” — to jestto piękna wróżba dla Rosyi ze 
względu na Aleksandra I I  — właśnie w wilię 
dwudziestej rocznicy jego zamordowania ogło­
szony został manifest — ale wyrazem dcogi Ale 
ksandra I I I  tj. ojca cara, naznaczone są jednym 
tylko drogowskazem, a tym jest nie kto inny, 
tylko — Pobiedonoscew. Wróżba ta chyba nie­
szczęsna !

Trudno zrozumieć, co car ma na myśli, gdy 
oświadcza, że państwowe instytucye kredytowe i 
banki szlacheckie mają być dostosowane „do roz­
woju i dobra drobnej szlachty i włościan” . Istnie­
ją już banki szlacheckie i włościańskie —  ale 
mimo to ruina szlachty zamożnej i włościan idzie 
nieprzerwanym postępem, i zagraża, jak samiż 
Resyanie wyznają, popro-tu zgubą Jakżeż więc 
będą to „filary życia rosyjskiego”?

Wszystkie zieńistwa, cała prasa rosyjska 
dobitnie podnosi, że chłop rosyjski dopóty się nie 
podźwignie, dopóty nn^drogę postępu niezbędnego 
nie wejdzie, dopóki im* się nie da oświaty. Ale 
właśnie rząd terrorystycznie tamuje oświatę, ja­
koż i manifest carski, o ile go znamy, nic o niej 
nie wspomina.

Drugą zabójczą dla ludu okolicznością jest 
kolektywistyczny ustrój; gminy rosyjskiej. W tym 
względzie zapowiada manifest dwa wyłomy zna­
czne, ale nie nadaje chłopom własności ziemskiej. 
Ziemia gminna ma być na dal co trzy lata dzie­
loną między gospodarzy, więc też nadal gospo­
darz nie zechce dbać o poprawę gruntu, który 
przejdzie wkrótce w czyjeś inne ręce. Będzie za­
tem chłop rosyjski nadal pracował tylko od na­
paści.

Kościół prawosławny ma być nadal panu­
jącym, a dla reszty wyznań toleraneya wedle 
przepisów zawartych w zasadniczych ustawach 
państwa — powiada manifest carski. Ależ w Ro 
syi k o ś c i ó ł  prawosławny wcale nie jest pa­
nującym, bo rządzą nim nie duchowni, tylko cywilni 
jak Pobiedonoscew i jenerałowie jak Sabler. Do 
„wszystkich zaś innych wyznań” nie są stosowane 
przepisy tolerancyjne p a ń s t w o w y c h  ustaw 
zasadniczych, tylko szowinizm n a r o d o w o ­
ś c i o w y .  Dowodem tego losy Dnii, wyznania 
rzymskiego i wyznań protestanckich. A co do 
katolicyzmu, to Pobiedonoscew w swoich spra­
wozdaniach dorocznych, jak i w ostatniem domaga 
się surowych środków przeciw kotolicyzmowi, 
jako podkopującemu prawosławie.

Wszystkie zresztą dobre inteneye cara, wy­
rażone w manifeście, odnoszą się widocznie tylko 
do ziem rdzennie rosyjskich.

A nadto car niczego nie zaprowadza, wy­
raża tylko swoje zamiary, co do których dopiero 
ministrowie i wyżsi urzędnicy mają wypowie­
dzieć swoje zdanie. Narodu car nie pyta o zda­
nie — i tylko „wzywa poddanych do jak najści­
ślejszego współdziałania ku naprawie obyczajów, 
podniesienia życia rodzinnego i publicznego.”

Zdaje się atoli, że - ecś wię^fej za­
wiera, niż dotychczas wiemy, skoro ostatni tele­
gram petersburski donos: :

„Manifest cara wita prasa z radością i pi­
sze, że zapowiada on nową erę samorządu i do 
brą nadzieję na przyszłość. Obok manifestu o znie­
sieniu pańszczyzny, onegdajszy manifest cara jest, 
zdaniem prasy, najważniejszym aktem państwo­
wym, dotyka bowiem najważniejszych zadań po­
lityki wewnętrznej. Należy się spodziewać, że na­
stąpi teraz rozstrzygnięcie w sprawie Btarowier- 
ców i raskolników.”

Ziemie polskie.
Dyskusje polskie w sejmie pruskim  

i parlamencie niemieckim.
Wczoraj na tem miejscu podaliśmy w stre­

szczeniu przemówienie ks. Stychla, wygłoszone 
w s> botę w sejmie pruskim podczas dyskusyi nad 
etatem ministerstwa ' oświaty. Dodawaliśmy też, 
że minister oświaty Studt uciekł z izby w poło­
wie mowy ks. Stychla, aby mu nie odpowiadać.

Otóż w poniedziałek sprawę tę poruszył w 
sejmie pruskim poseł dr. M i z e r s k i .  Wytknął 
najpierw panu ministrowi jego sobotnie wyjście 
z izby, a potem dał raz jeszcze całokształt prze­
wrotnej polityki szkolnej, a specyalnie przedsta­
wił jako przykład niesłychanych krzywd znane 
zamknięoie „Przytuliska dla dzieci" w Poznaniu. 
Mowa była dobra i sprawiła wrażenie.

Sam minister oprzeć mu się niemógł i — o 
dziwo — przemówił Tłómaczył swe zachowanie 
sobotnie, jak mógł, głównie wielkiem zmęczeniem 
i niemożliwością gadania ciągłego w czasie 5 go­
dzinnego posiedzenia.

P. Studt stał się — jak opisuje berliński ko­

respondent Kuryera Poznańskiego — naraz bar­
dzo mowny. Nie tylko odpowiadał na wywody 
sobotnie ks. Stychla, nie tylko reagował na prze­
mówienie p. Mizerskiego, ale nawet sięgnął do 
dawniejszego odezwania się ks. dr. Jażdżew­
skiego, a, co najlepsze, omijając jądro rzeczy, jął 
wytaczać historyczne refleksje.

W szczególe zajął się głównie bitwą pod 
Tanuenbergiem i trzydniową rozprawą pod War­
szawą ze Szwedami. Żalił się, że Polacy spalili 
i wycięli wieś Dąbrownę w r. 1410, a mimo to 
obchodzili pamiątkę bitwy grunwaldzkiej, żalił się, 
że za mało pamiętają o pomocy, jaką dał Pola­
kom wielki kurfirst pod Wat szawą r. 1656. Zdu­
mienie ogarnęło Kuło polskie, gdy te ekskursa 
szeptem prawie wymknęły się z ust ministra, który 
je starannie był przygotował, bo czytał ze zapi­
sanych kart. Żalił się także minister, że nazwa 
„Krzyżak” stała się u Polaków wyzwiskiem dla 
Niemców i zdawał się mieć pragnienie, żeby na 
przyszłość uchodziła za komplement. Zdumienie 
rosło wśród posłów polskich z powodu tych allo- 
trii, o których trudno było zgadnąć, jaki związek 
mi ły ze zamknięciem „Przytuliska" i nauką re- 
ligii w języku niemieckim — ustąpiło ono do­
piero wtedy, gdy przekonano się z reszty wywo­
dów ministra, że musiał niejako zająć się Za­
konem krzyżackim i Szwedami pod Warszawą, 
gdyż rzeczowej odpowiedzi dać nie umiał.

Rzeczywiście na cały szereg krzyczących 
krzywd, przedstawionych przez posłów polskich, 
ledwo kilka słów znalazł rzeczowego traktowania, 
po zatem zabawiał siebie i drugich nawet niem- 
teresującym wykładem historycznym oraz nieuni­
knioną defiladą wycinków z prasy polskiej. Naj­
ważniejszym, choć wcale nie nowym momentem 
w mowie ministra było solenne zaręczenie, że 
rząd nie ma wcale zamiaru porzucenia lub zmiany 
dotychczasowego systemu szkolnego.

1 to nie było rzeczową odpowi.dzią; — wo­
bec faktów oczywistych był to irazes i to zbyte­
czny, bo o tem i tak wszyscy wiedzą, że zmiany 
nie będzie, chyba na gorsze.

W czasie tym samym w parlamencie wiódł 
bój p. Czarliński z groźniejszym przeciwnikiem, 
bo ze samym ministrem od wojny. Sprawę boj­
kotu wojskowego i znanego zakazu muzyki woj­
skowej omawiał p. Czarliński ze zwykłą energią. 
Zaś en passant wyraził jeszcze raz swe zdziwie­
nie nad pomyłką ministra co do owej fałszywej 
przysięgi młodzieży. ... i

l.,,., •JÓaee&fr Gysśler;' Itikźe w rzeczowych mo­
rwach nie tęgi, gdy chodzi o Polaków, wolał 
pierwsze dwie kwestye zbyć milczeniem i tylko 
starał się wytłumaczyć co do pomyłki z przysię­
gą. A tłumaczył się tak cudacko, czyli zręcznie, 
że wyszedł z terminów nie jako winny, ale jako 
obwiniający. Wprawdzie przyznał się do omyłki, 
bo cóż miał wreszcie uczyń ć, ale następnie 
przedstawił odnośną młodzież w takich farbach, 
że jak sam dał do poznania, owa fałszywa przy­
sięga byłaby najmniejszem złem. A opierał 
wszystko na tenorze wyroku sądowego, z które­
go w końcu wykombinował, jako prawnik, że 
towarzystwa młodzieży wprost godziły na całość 
państwa pruskiego.

Zdaje się, że znany wniosek Koła polskie­
go w parlamencie o nazwy polskie rodzinne, 
który przez przypadkowy wynik głosowania przed 
tygodniem przepadł —  niebawem zmartwychpo 
wstanie. Gotuje się protest przeciwko głosowa­
niu, jako nieważnem, gdyż według brzmienia re­
gulaminu wszelkie wnioski, stawiane w drugim 
dniu do etatu — najwcześniej w trzecim dniu po 
ich wstawieniu mogą się stać przedmiotem gło­
sowania. Marszałek hr. Ballestrem w odnośnym 
przypadku wniosku polskiego, postąpił pono 
wbrew powyższemu przepisowi — i ztąd protest, 
z którego, jeśli uzasadniony, wyniknie restytucya 
wniosku, a może i jego przyjęcie.

rosyjskiego projektu reform k o n i e c z n y m  
j e s t  z u p e ł n i e  n i e z a w i s ł y  g u b e r ­
n a t o r  p o d  k o n t r o l ą  E u r o p y .  Fran- 
cya musi wierną pozostać polityce, której tyle 
lat się trzymała, a której mądrość dozwoliła so- 
juszu z Rosyą i porozumienia z Niemcami*.

Jest przeto widocznem, że jeśli jeneralny 
inspektor, tylko w bardzo szczupłym zakresie nie­
zawisły i którego sułtan tylko usunąć nie może 
bez zezwolenia mocarstw, nie zdoła przeprowa­
dzić reform projektowanych — a że tego nie 
zdoła, to rzecz pewna, będzie znów pod naci­
skiem mocarstw ustanowiony jeneralny guberna­
tor, ale już catldem niezawisły i pod kontrolą 
mocarstw — czyli: Macedonia otrzyma autono­
mię, a ztąd niedaleko do wyzwolenia jej z pod 
władzy sułtana. Projekt austryacko-rosyjski jest 
tylko etapem do zupełnego wyrugowania Turków 
z Europy. Macedonia zostanie odciętą od tułowu 
tureckiego, ale nie odrazu, bo na to mocarstwa 
jeszcze nie są przygotowane.

Angielski minister spraw zagranicznych lord 
Lansdowne oświadczył już poprzód, że Anglia 
przystaje na projekt austryacko rosyjski, ale też 
nie będzie przeciwną jego zmianom — co niemało 
otuchy dodało Macedończykom. Słychać nawet, 
że gabinet angielski podejmie inieyatywę ku dal­
szym zmianom.

Sprawy zagraniczne.
S p r a w a  m a c e d o ń s k a .

Francuski minister spraw zagranicznych 
Delcasse, odpowiadając onegdaj na interpalacye 
co do polityki zewnętrznej, oświadczył w sprawie 
macedońskiej, że Francya oddawna żądała reform 
dla Macedonii. „Dla ubezpieczenia austryacko-

Korespondencye.
Paryż 9 marca.

(Ułaskawieni studenci - skazańcy. — Scheda 800- 
milionowa. — Wydatki dyplomaty. —  Kochliwy 

minister w kłopocie.)
Dla 70 słuchaczów wojskowej szkoły poli­

technicznej, skazanych prze? ministra wojny, gen. 
Andró za niesubordynację na służbę w różnych 
daleko od Paryża znajdujących się pułkach arty- 
leryi — o czem swego czasu obszernie pisałem 
— ma przyjść niebawem ułaskawienie. Wygnanie 
elewów skończy się w przeddzień obchodu 100- 
letniej ro-znicy urodzin Edgara Quineta. W przy­
szłą środę spodziewani są oni w Paryżu. Podo­
bne ułaskawienie ma spotkać kilkudziesięciu ar- 
tylerzystów, poprzenoszonych za karę do innych 
garnizonów.

Gzytelmcy przypominają sobie dzieje nieja­
kiego Piotra Bonneta, zmarłego przed przeszło 
stu laty, który pozostawił olbrzymią schedę, obli­
czoną na 800 milionów franków. Rzekomo dla 
braku spadkobierców rząd angielski wszedł w po­
siadanie tej fortuny, a to na podstawie tego, że 
Bonnet zmarł na parowcu, który poprzednio pry­
watne przedsiębiorstwo odsprzedało rządowi. Do 
nosiłem, że niejaki Defranc z departamentu Cha- 
rente podjął się wyszukania prawowitych spadko­
bierców i wyraził gotowowość wytoczenia skar­
bowi brytańskiemu procesu o tę schedę. Defranc 
ma obecnie 74 lat, jest żonaty i ma 5 dzieci. 
Poprzednio sądzono, że spadkobierców jest wielu, 
bo aż 150. Defranc twierdzi, że tylko 3 osoby 
mogą pretendować o sukcesyę. Staruszek jest 
zdania, że nie dożyje końca procesu; wierzy je­
dnak, że rząd angielski będzie musiał zawrzeć 
kompromis z jego synami.

Rząd francuski zawarł niedawno ni ład ze 
Syamem, sąsiadującym z francuskiemi posiadło­
ściami na dalekim Wschodzie. Układ ten natrafia 
w parlamencie na wielu przeciwników, którzy 
twierdzą, że zostająca pod francuskim protekto­
ratem ludność Cambodży i Laos będzie skazaną 
na wyzysk ze strony rządu syamskiego. Rokowa­
nia w sprawie zawarcia traktatu prowadzono 
w Paryżu, dokąd w tym celu zjechał syam-ki mi­
nister spraw wewnętrzych Phy-Sri-Ahadha. Mini­
ster bawił przez kitka tygodni w Paryżu, a po 
podpisaniu układu wyjechał do Londynu; ztam- 
tąd zaś powrócił do stolicy Syamu, Bangkok.

Tymi dniami nadeszła iu ze Syamu nastę 
pująca depesza „Ministrowie syamscy już kilka­
krotnie zbierali się na narady, aby zbadać ra­
chunki, które Ahadba, jako pełnomocnik króla 
syamskiego za czas swego pobytu w Europie 
przedłożył. Ministrowi udzielony został nieograni­
czony kredyt, z którego on z całej pełni skorzy­
stał. Za każdy dzień pobytu w Paryżu policzył 
sobie Ahadha 125 franków; koszta przeznaczon#
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Kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczno.

(Ciąg dalszy. — Zobaoz nr. 59.)

Wolnym krokiem poszedł za nią. Zbliżył 
się do niej, czule pogłaskał jej czoło, jej bujne 
włosy i usiadł naprzeciw niej milcząc.

— Wydajesz mi się zmartwionym ojcze?
— Zdrowiem twem się niepokoję — rzekł 

Dietrich, chmurnie na nią patrząc.
— Pozbądź się troski ojcze. Już zdrową 

jestem.
— Tak? To dobrze. W nieszczęściach mych 

i kłopotach, jest to dla mnie pociecha.
— O nieszczęściu mówisz mój drogi ?
— Troski! Treski! moje dziecko.
— Cóż się stało?
— Nie obchodzą cię te sprawy — rzekł 

wahając się. Dietrich. — Wy białogłowy nie zaj­
mujecie się służbą cesarską.

— Powiedz przecież.

— Chcesz wiedzieć ?
— 0 tak ojcze. Wszystko, co cię cieszyć 

lub martwić może, obchodzi dziecko twoje.
— Otóż dowiedz się, że tej nocy Niebora 

uciekł.
— Uciekł? A to łotr — zaśmiała się Oda. 

— Co za bezwstyd!
— Śmiejesz się?! Nie dziwię ci się, bo nie 

wiesz, ile nam zależało na tem, aby go mieć w 
naszych rękach.

— Ciebie ucieczka jego zmartwiła?!

— Gdym sie o tem dowiedział, rozpacz 
mnie brała.

— Rozpacz! ? Ojcze !
— No no, pociesz się moje dziecko. Zło jak 

sen minęło, znikła zgryzota...
Bazyliszkowy ogień zapłonął w oczach mar­

grafa, ścięgna koło ust zadrgały śmiechem, który 
Dietrich tłumił.

— Złapaliśmy Nieborę.
Dietrich patrzył na córkę.
Różowe jej piękne usta poruszyły się kur­

czowo, zresztą nie zmieniła się nic, jakby wieść 
słyszani, żadnego na niej nie zrobiła wrażenia. 
Głosem obojętnym, znudzonym prawie zapyta­
ła s ię :

— Taak?
— Napo wrót jest łotr w naszej mocy.

— Bardzo się cieszę, ojcze, że ci spadł cię­
żar z głowy.

—  Szczęście to, wielkie szczęście.
— W jakiż sposób zdołał on ujść ?
— Tego nie wiem. Może wyłamał zamek, 

może przekupił strażnika, może... kto to wie, co 
się tam stało. Zabił żołnierza przy małej bramie.

— Zabił?
— I  zdołał się wydostać za bramę.
— Uciekł więc?
— Otóż szczęście, że nie. Ubiegł może kilka 

stai, gdy spostrzegli go żołnierze nasi i pochwy­
cili mimo nadludzkiego oporu. Spowity w po­
wrozy na nowo wrócił do więzienia i jutro rano 
idzie na pal...

Hrabianka teraz dopiero zaczęła zdradzać 
niepokój. Lica jej przybladły, oczy uiespokojnie, 
jakby łzawo, w otwarte okno patrzyły. Wsparła 
na ręce śliczne, marmurowe skronie...

— Jutro rychło świt skona w straszliwych 
męczarniach, zaśmiał się Dietrich.

— Jutro...
— Teraz niema już obawy, aby uciekł. 

Piekielna moc nie wyrwie go z naszych rąk. 
Wsadzono go do więzienia o podwójnych żela­
znych drzwiach. Tam naprzeciw małej bramy, 
gdzie więziono Sorabów łużyckich. Nawet stra­
żnika nie postawiłem, tak jestem pewien zamków

i kłódek. Gdy słonko rano zejdzie, pójdziemy pa­
trzeć na jego męki, teraz więc ozas na spoczy­
nek, czas...

— Dobranoc ojcze — rzekła - - siląc się 
no obojętność Oda.

— Dobranoc.

Dietrich rozstał się z córką i szedł do swej 
izby. Z  progu wrócił się jednak, obejrzał do oko 
ła, esy nikt ich nie słyszy i rzekł szeptem:

— Byłbym zapomniał...
— Co rozkażesz ojcze?
Raz jeszcze obejrzał się Dietrich naokoło.
— Słuchaj, moje dziecko — szeptał. Do­

wiedz się, że ze wszech stron otacza nas niena­
wiść i zdrada. Nieprzyjaciele cesarstwa mają w 
naszym zamku stronnika, który wszystkie czy­
ny nasze paraliżuje, wszystkie zamiary unice­
stwia.

— Cóż ja kobieta na to poradzę? zapytała 
zmno Oda.

— Dziś poradzisz...
— Słucham cię.
— Dziś potrzebuję twej pomocy.
— Wszystko spełnię, co każesz.
— Nikomu w zamku ufać nie można, je ­

dynie mi więc pozostało zaufać tobie: mojemu 
rodzonemu dziecku.

— Mów ojcze.

— Jest podejrzenie, że klucznik jest w zmo 
wie z wrogami, jest podejrzenie, że on uwolnu 
Nieborę.

— Ja zatem...
— Tobie na tę noc powierzę klacze od 

więzienia. Zachowaj w twem panieńskiem łożu.
W duszy Ody zrodziła się myśl podejrze­

nia. Spojrzała bystro w oczy ojca.
—  Dlaczeg j sam nie zatrzymasz na noc 

kluczy? U ciebie, ojcze, będą pewniejsze...
-  Nie, nie. Ja i Bernard śpimy twardo. 

Jeśli jest w domu złodziej, łatwo mu przyjdzie 
wydobyć je odemnie.

— U mnie zaś...
—■ Otóż to — rzekł z przekonaniem Die­

trich, że nikt się nie domyśli, żeby u ciebie były 
schowane. Zdrajca szukać ich będzie po całym 
zamku, tylko nie u ciebie.

— Wolałabym, abyś mnie ojcze uwolnił od 
tego — rzekła głosem, w którym malowała się 
obojętność i znudzenie.

— Dlaczego?
— Mogę zapomnieć, mogę przez zapomnie­

nie tajemnicę zdradzić...
— Drobnej przysługi mi odmawiasz?

(Ciąg dalszy nr stąpi)
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codzień od 3 do pół do 9-tei, a w święta od godziny 9 do 12 w południe. Biuro otwarte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 reno do 121/, w południe.
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na popieranie misyi dyplomatycznej mają wyno­
sić 125.000 franków, nadto na pozyskanie wzglę­
dów prasy paryskiej miał Ahadha wydać 50.000 
franków. Nadzwyczajnemu pełnomocnikowi nie 
łatwo zapewne przyjdzit wykazać szczegółowo 
wszystkie „wydatki. * Wiadomość ta wywarła w 
ministerstwie spraw zagranicznych wielkie wraie- 
nie i skłoniła ministra Delcassś do ogłoszenia za­
przeczenia tej wiadomości. Wobec tego agencya 
telegraficzna opublikowała drugą depeszę, pod­
trzymującą z oałą stanowczością, prawdziwość 
poprzedniego doniesienia.

Ponieważ Ahadha przybył do Paryża dla za­
łatwienia jednej tylko sprawy tj. traktatu, zacho­
dzi więc ciekawe pytanie, do czyich kieszeni 
wpłynęło a i 126.000 fr. na „ popieranie“ misyi 
dyplomatycznej i któreto dzienniki obdzielono po­
kaźną sumę 50.000 fr.? Obecnie wychodzi na 
jaw, że traktat syamski miał wielu zaciętych prze­
ciwników, ale też z drugiej napotykał u pewnych 
wpływowych i rędników i w pewnej części prasy 
na bardzo gotące poparcie. Zapewne i egzotyczni 
dyplomaci przestudyowaii dokładnie aferę panam- 
ską i wiedzą dobrze, jaką taryfę należy stosować 
w poszczególnych wypadkach.

Skoro już mowa o dyplomatach, opowiem 
wam interesujący epizod z życia p. Waldeck- 
Rousseau. Gdy eksminister był jeszcze w posia­
daniu teki, bywał częstym gościem w domu Roth- 
schilda. U niego poznał piękną, małą, malutką 
aktoreczkę, która w domu bankiera od czasu do 
czasu „prowadziła gospodarstw oG dy się jest 
ministrem, ma się często sposobność .dworowania 
nadobnym, miluchnym aktoreczkom. A że i nasz 
minister me miał serca kamiennego, rozpoczął 
zwolna flirtować z uroczem dziewczęciem. Umizgi 
doprowadziły do tego, że pewnego wieczora „go­
spodyni* darowała Waldeckowi prześliczną cy­
garniczkę bursztynową, w złoto oprawną.

Gdy Rothschild spostrzegł, że mała akto- 
reczka poczyna na dobre zaniedbywać jego rła- 
sne gospodarstwo, zerwał stosunek z niewierną. 
Niebawem fotel ministeryalny usunął się pod p. 
Waldeck-Rousseau, a jego tekę objął Combes. 
Ta okoliczność skłoniła młodą damulkę do udzie­
lenia dymisyi Waldeckowi i szukania za innym 
wpływowym przyjacielem.

Przed kilku dniąmi spotkał się Rotschild 
z eksministrem w restauracyi hotelu Continental. 
Powitanie było bardzo serdeczne, gdyż przyja­
ciele od dawna się nie widzieli. Po obiedzie 
Waldeck wyjął z kieszeni cygarniczkę, aby zapa­
lić papierosa. Bankier spojrzał na nią uważnie 
i pomyślał sobie:

— Ten przedmiot dobrze mi znany!
—  Jak widzę ma pan prześliczny bursztyn 

— rzekł Rothschild z wymuszonym uśmiechem.
— To prezent! — odpowiedział krótko eks­

minister.
Nazajutrz rano zaskarżył bankier aktorkę 

o kradzież cygarniczki.
— Prawda — rzekła oskarżona do sędzie­

go śledczego — nie zaprzeczam, że cygarniczka 
należała do br. Rothschilda. Nie należy jednak 
zapominać, że stosunki nasze były wówczas tego 
rodzaju, iż miałam upoważnienie, abym wszystko, 
co do niego należało, uważała za swoją własność.

Wobec tego b. minister otrzymał wezwanie 
na świadka. Niebawiem dowiemy się, co powie 
na to p. Waldeck. Mojem zdaniem byłoby najle 
piej, aby ta cała kompania pogodziła się i wró­
ciła do dawnych, zażyłych stosunków. Milionero­
wi nie rychłe zabraknie pieniędzy, a eksniinister 
może niebawem odzyskać tekę. Na tern stanowi­
sku będzie w stanie stać się jeszcze pożytecznym 
nadobnej aktoreczce. W. KoryatewicB.

KRONIKA.
Lwów, dnia 13. Marca 1903. 

K a le n d a r s y z .
V7 sobotę 14 marca Matyldy P. — Gir. kat. Ewdo- 

kii. — KaL słów. Bożena.
Wschód słońca 6-28, sachód 5-57.
W  niedzielę 1S maroa Longina M. — Gr. kat. 

Iteodita. — Fal slow. Dłogomir.
Wschód słońca 6*22, zachód 5*58.
W  {.oniedsiałek 16 marca. Lubina M. — Gr. kat. 

Ewtropia — Sal. slow. Oj co sław.
Wschód Błońca, 6'20 zachód 5-50.

— Mianowania Cesara zamianował radcą dwo­
ra i prezydentem sądu obwodowego w Kołomyi 
radcę wyższego sądn kraj. we Lwowie Władysła­
wa Śerodowskiego.

Ministerstwo zamianowało ministeryalnego wi- 
oasekretarza dra Stanisława Baldwin Ramułta, se­
kretarzem ministeryalnym.

Wydział krajowy zamianował Henryka Fran­
ciszka K. Dudka, ukończonego słuchacza Poli- 
teohniki, praktykantem technicznym w kraj. binrze 
melioraoyjnem.

— Rada szkolna krajowa zamianowała: M. 
Janowicza zastępcą nauczyciela w gimn w Tar­
nopolu ;

w szkołach ludowych zamianowała: B. Do­
browolską nanoz. w Krakowie, Z. Wójoikównę 
naucz, w Jarosławiu, J. Karmanową nanos, w Zło­
czowie, S. Wiatra naucz, w Jarosławiu, M. Biele- 
sina naucz w Krakowie, A. Kolińskiego nancz. 
w Pruchm Zabłockiego nancz. w Pomorza­
nach, I. Łukia^wiczównę nancz. w Horodnicy, T. 
Szczepnego naucz. kier. w Kurnikach.

Nauczycielami szkół 2-klasowych: Z. Ee -
hardtównę w Poroninie, A. Wilczkównę w Pocza- 
pińc&ch, M. Bognezównę w Dołiance, A. Tchó- 
rzewskiego w Krzyweńkiem, A. Laszkównę w Du- 
najowie, T. Łączkowską w Balicach, M. Winnicką 
w Wyżnianach, J. Kryczyńską w Podhorcach, Z. 
Ocetkiewiozównę w Borzęcinie, S. Ryżewską w 
Płowem, K. Miętusa w Bogach, J. Wassyana w 
Dzibulkach, R. Bomanowiozównę w Janozynie.

Nauczycielami szkół 1 klasowych: W. Koza­
ka w Jamnicy, O. Kaczmarkównę w Latacza, M. 
Szwedównę w Z&zalińcach, S. Koetowiecką w Woli 
bnohowskiej, W. Hryniewiecką w Wymysłówoe, F. 
Babę w Domamoryczu, W. Jaroszewskiego w Prze- 
gnojowie, M. Janikównę w Hanaozówoe, M. Zob- 
ków w Lubszy, G- Bucmaniukównę w Wojciecho­
wicach, P. Kropiwnicką w Kniaśem,

przeniosła: O. Kizeczkowskiego z Filipkowie 
do Steoowej, B. Tustanowskiego z Podhajce do 
Kat.

—  W sprawie opróżnienia Wawelu, minister­
stwo skarbu poleciło krajowej dyrekcyi skarbu we 
Lwowie, ażeby dążyła do jak najszybszego zakoń­
czenia pertraktacyj w sprawie odstąpienia Waweln 
na rezydencyę cesarską. Według zgodnyoh oświad­
czeń Wyd iału krajowego i komendy kor pasa w 
Krakowie, nie zaohodzą żadne przeszkody co do 
zawarcia umowy. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbn we Lwowie wezwało radcę dwora prokura- 
toryi skarbu dra Korna, aby V- porozumieniu z in­
teresów anemi stronami, zgodnie z życzeniem mini­
sterstwa ekarbu, spowodował jak najrychlejsze nło 
śenie umowy i aby umowę tę przedłożył prozy- 
dyom kraj. dyrekcyi skarbu, podając formalności 
prawne, które przy zawierania tej nmowy należy 
zachować. Wobec tego, że wszystkie warunki zo­
stały jni ułożone, można się spodziewać, że pod­
pisanie omowy nastąpi już w najbliższych dniach.

Kronika lwowuka.
=  Błogosławieństwo Ojca ów. Ks. arcybi­

skup Bilczewski na telegram z wyrazami hołdu, 
złożom go na ręce Ojca św. przez praedstawioieli 
władz, obywatelstwa i różnych instytncyj miasta 
Lwowa otrzymał następnjąoą odpowiedź: Ojoieo
św. wdzięcznem sercem przyjął żyozenia Twoje i 
mieszkańców Lwowa i raczył z Całego serca n- 
dzielić apostolskiego błogosławieństwa Tobie i 
wszystkim wiernym powierzonym Twemn pasterzo­
wania. M. Kard. Ram olla.

=  Powszechno wykłady unlweroytecklo. W
sobotę 14 bm. Doo. polit. dr. L. Brnnner „Teorye 
i pojęcia chemii<< (z doświadczeniami). Zakład fi­
zyczny uniwersytetu, Długosza 8, początek o g. 
6. — Prof. dr. K. Wojciechowski i >. J. Tenner 
„Poezya polska wieka oświecenia*. Wykłady ilu­
strowane wygłoszeniem utworów. Sala ratuszowa, 
pocz. o pół do 8.

=  Sprawa komisy! lustracyjuoj była znown 
wczoraj przedmiotem dyskusji na posiedzeniu rady 
miejskiej. Na wstępie posiedzenia bowiem p. Ma­
jerski postawił wniosek, by pod ponowns głosowa­
nie poddać wniosek, uczyniony na popraedniem 
posiedzenia, aby „dawna* komisy a lustracyjna 
przedłożyła pełne swe wnioski na pełnej radzie; n- 
waża za niestosowne, by nowi oz onkowie odgry­
wali rolę snperarbitrów i w ogóle wkraczali w a- 
trybucye dawnych ozłonków. Wybór nowych ozłon- 
ków nważa jako dokonany w tym dnohn, żeby e- 
wentualnie zbadać, gdyby zaszła potrzeba zbadania 
spraw takich, które nia były dotąd zbadane.

W dysknsyi nad wnioskiem p. Majerskiego, 
oświadczył dr. Pisek, że ani prawa, ani lewa stro­
na rady, nie ma dokładnego pojęcia o tern, co ko- 
misya znalazła i zastała. Potrzeba, aby to sprawo­
zdanie raz istniało, bo dotąd są tylko notatki i 
materyały w tekach referentów. Domaga się, ażeby 
sprawozdanie zostało w całości wydrukowan j i roz­
dane radzie.

P. Hudeo popierał wywody pp. Majerskiego 
i Pisaka, a w tyo  samym duohn przemawiał takie 
p. Blumenfeld.

Wiceprezydent p. Ciuohoiński, z uwagi na 
to, że w myśl jego wnioskn wzmocniono komisyę 
dawną, oświadcza, że większością w chwili nchwa- 
lania nie powodowała chęó majoryzao/i; szło tylko 
o to, aby wybrać ozłonków, którzyby się trzeźwiej 
rozpatrzyli w rzeczy i bez uprzedzenia przystąpili 
do pracy. Dyrektywa została już daną komisyi, że 
na ona przedłożyć wszystko, byle rie dotykać 
spraw osobistej natnry. Co komisya uzna za 
dobre, ma radzie przedłożyć, a oo nie, to opu­
ścić.

Prof. Pawłowski oświadczył, że zanim się po- 
v eżmie jaką uchwałę, trzeba się liczyć z faktem, 
żs komisya lustracyjna już nie istnieje. Komisya 
nie myślała składać mandatów, ale dyskosya po­
stawiła ją w tikiem położeniu, że nie mogła ina­
czej postąpić.

Dr. Lilien stwierdził, że praoa komisyi była 
skuteozną i cenniejszą od tej, jakaby mogła być 
nowo wybranej komisyi. Wniosek p. Majerskiego 
zdąża kn tema, aby wprowadzić dawnych członków 
komisyi z mniemania, jakoby się chciało stworzyć 
rodzaj nadkontroli. Uważa go za złoty most do 
pojednania wiodący. Czynność komisyi lustracyjnej 
nie jest jeszcze skończona; oczekuje się jeszcze la- 
straoyi 5 komisaryatów i instytncyj i zakładów 
dobroczynnych. Potrzeba na to parę miesięcy cza­
su. Mimo to, zwlekać z ogłoszeniem sprawozdania 
nie można, bo światło jest konieeżne. Sprawozda-, 
nia, jakie ono będzie , nie obawia się, obawia się 
jedynie podejnenia, że Bię nie ehoe żadnego spra­
wozdania i żadnego światła. Raz jeszcze popiera 
wniosek pp. Majorskjego i Piseka.

Pan Rawski mówił, że obowiązkiem komisyi 
jest podać radzie te fakty do wiadomości, o któ- 
ryoh jeszcze się nie ma jasnego pojęcia.

P. Boi. Lewicki we wnioskn widzi możność 
rozproszenia ciemności, a jedna i draga strona wo­
ła: więcej światła.

R. dr. Lisiewicz stwierdził, że nie ma jesz­
cze konkretnego faktu, któryby skłonił dawną ko­
misyę do cofnięcia rezygnacyi. To jednak, oo u- 
słyszano z ust p. Ciuchcińskiego, przemar a za tern, 
aby rezygnacyi nie cofać. Ooenił wniosek p. Ma­
jerskiego przyohylnie, z zastrzeżeniem jednak, że 
czterej nowi ozłonkowie komisyi nie będą decydo­
wać o już zebranym materyale. Dala: e postępowa­
nie dawnej komisyi, zależeć będzie od uohwały, 
która powziętą będzie po posiedzeniu i uchwale 
rady.

Na tern dysknsyę wyczerpano i wniosek pana 
Majerskiego został jednomyślnie przyjęty,

Galerya przyjęła go oklaskiem.

=  Mianowania w magistracie. Rada miasta 
Lwowa na wczorajszem tajnem posiedzenia uchwa­
liła przyjąć do wiadomości podanie się na emery­
turę wiceprezydenta magistratu p. Ignacego Roma­
nowskiego i uchwaliła zarazem uznanie za jego 
długoletnią, pożyteczną dla miasta pracę.

Następnie zamianowała rada miejska dyrekto­
rem magistratn p. Edmunda L u k asa , starszego 
radcę magistratu.

Posadę asystenta fizykatu, nadała rada miej­
ska drowi Waleryanowi 8erbcńskiemu.

Weterynarzem miejskim zamianowano dra 
Włodzimierza Kalozyokiego asystentem weterynaryi 
p. Eugen. Terleokiego.

=  Polskę wystawę fotografloznę urządza klub 
miłośników sztuki fotograficznej w maju i czerwcu 
w salonie Latoura

=  Z Izby sądowej. W  sprawozdaniu z rozpra­
wy Krzyżanowskiego zamieszczone było przy na­
zwiska Jana Wężowskiego „notowany złodziej*. 
Otóż prostujemy, że zaeiła tu pomyłka i że Jan 
Wężowski w polioyi notowany wcale nie był. Po­
myłka powstała wskutek tego, że notowaną jest 
inna osoba tego samego wprawdzie nazwiska ale 
odmiennego imienia.

—  Usiłowano otruelo. Adolf Bardach, zegar­
mistrz, liczący lat 40, ojoieo czworga dzieoi, mają­
cy pracownię swą w domu Gitli Kiczalea przy ul. 
Żółkiewskiej pod 1. 26, wypił wotoraj w zamiarze 
samobójozym kwasu solnego. Wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego przewiozło go po wypła­
kania żołądka do dapitaia powszechnego. Powodem 
rozpaczliwego czyna, jan wykazało śledztwo poli­
cyjne, były fatalne stosunki finansowe. Bardach 
zalegał z czynszem, a p. Kiczales podała o ruma- 
oyę. W  chwili, gdy miano rumaoyę przeprowadzić 
chciał Bardach czynsz zaległy zapłacić, brakło ma 
jednak 8 koron, gospodyni czekać nie chciała, więc 
rozpoczęto wyrzucać meble aa ulicę, co tak roz- 
dr&śniło biedaka, iż poszedł kupić kwasa solnego, 
celem otrucia się.

=  Odszkodowanie. Ojcu czeladnika lakierni­
czego Liohta, zastrzelonego przez huzarów na plaou 
Strzeleckim podczas rozruchów robotniczych w 
czerwca r. z., wypłacono z polecenia ministerstwa 
sprawiedliwości odszkodowanie w kwocie 1000 k., 
stwierdzono bowiem, że Lioht w owych zaburze­
niach udziału nie brał, a tylko przypadkowo zna­
lazł się na plaoa,

=  Biuro plwnfl. Z dniem 20 bm. wohodzi w 
życie nowe biuro przy Wydziale krajowym nazwa­
ne piwnem, dla którego w braku pomieszczenia w 
gmachu sejmowym, wynajęto lokal przy ni. Ko­
ściuszki 1. 10. Kierownikiem tego binra zamiano­
wano wicesekretarza p. Białobrzeskiego, a do po­

mocy dodano ma trzech urzędników konceptowych, 
1 ięciu rachunkowych, jednego dyetarynsza manipu­
lacyjnego i cały zastęp dyetarynszek,

K ron ika krajow a.
Z Rzeszowa piszą nam: Onegdajszy obohód 

czterdziestej rooznioy powstania styczniowego za­
pełnił salę „Sokołau bozną publicznością i wielką 
ilością młodzieży szkolnej. Wieczorek zagaił dłuż­
szą prze* 10wą dr. Nieć, członek wydziału „Sokoła*, 
ozłowiek ogólnie znany w mieście z swych patryo- 
tyoznych uczuć i stałych przekonań w wypowiada­
nia których niekrępający się jakiemikolwiek wzglę 
darni. To też przemówienie jego przerywane często 
rzęsiatemi oklaskami było wybuchem rzadkiego a 
nas szczerego patryotyzmn, zagrzewającego do wy­
trwania i podniecającego do czynn. Mówca prze­
szedł przyczyny i dzieje wypadków ostatniego po­
wstania, a scharakteryzowawszy i wyprowadziwszy 
odpowiednie wnioski, zaohęoał do trwałej praoy 
ekonomicznej i pracy nad Indem, w którym widzi 
przyszłych wojowników i siłę narodu. Piękne prze­
mówienie nagrodzono rzęsiatemi oklaskami. Z kolei 
nastąpiły artystyczne prodnkeye lwowskiego chóru 
akademickiego pod kierownictwem p. Z. Szczepań­
skiego.

Ohór stanął wobec rzeszowskiej pnbliozności 
w niewielkiej liozbie (16 osób) —  lecz zaimpono­
wał szlaohetnym dźwiękiem ogólnym ohór u, karno- 
ścią i artyzmem wykonania. Zapisał się też dobrze 
w sercach słuohaozy, którzy nieszozędzili oklasków 
dzielnej drażynie operowej i jej kierownikowi p. 
Zdzisławowi Szczepańskiedra. Ohór wypełnił oztery 
ustępy programu, lecz wiele musiał śpiewać ponad 
program. Kompozyoye p. Bursy mnsiał chór po­
wtarzać. Obecnego na sali kompozytora oklaskiwa­
no owacyjnie. Jako solista w ykonał parę pieśni 
polskich z powodzeniem tenor p. Strzygowski. 
Produkoya chóru mośe zachęci spiewającyoh Rze­
szo wiakó w do sklecenia jakiego towarzystwa śpie­
wackiego lub muzyoznego. Dyrygent jest, materyał 
głosowy także jest, ambioyjek za wiele jednak jest. 
Trochę spuścić z tonu — a zabrzmieć mośe woale 
porządny ohór rzeszowski.

Przed kilku dniami wydało rzeszowskie biuro 
sanitarne sprawozdanie za r. 1902. Ciekawym tym 
okazsm grafomanii prowiucyonalnej obdarzono tyl­
ko radnych miejskich i lekarzy. Trudno rozwodzić 
się nad niedokładnie restawionemi cyframi, z któ­
rych dowiadujemy się, że w Bzesowie ma być 
doktorów piętnastu, tymczasem naprawdę jest ioh 
o dwu więoej. Spis nie jest imienny. Dowiadujemy 
się dalej, że nałogowych pijaków jost w Rzeszo­
wie tylko 14, wyraźnie ozternastn. Lepszą staty­
stykę tyokże potrafiłby zestawić Postępeki. Czyż 
nie szczęśliwem jeat dwudziestokilkotysięczne mia­
sto, które ma tylko tylu pijaków, a oiekawem jest 
także, ozy w liczbie tej mieszczą się także i ci, 
którzy po pewnej uczcie pożegnalnej, opioi szam­
panem, nb. rzeszowskim, każąc sobie z węgierska 
grać muzyoe od ucha, przeciągali przez miasto o 
5 rano i niesfornemi krzyki budząo mieszkańców i 
chorych ze snu.

Obok pijaków wymienia sprawozdanie trzeoh 
matołków. Ci są zapewne w magistraoie.

Sprawozdanie mówi dalej o kanale oh, chodni­
kach, brakach, lampaoh, cmentarzach i studniach. 
Lecz nie wspomina nic o jedynej w swoim rodzajn 
stadni odległej od kościoła o 20 kroków, na linii 
których mieszczą się publiczne wychodki, odległe 
od stadni o 7 kroków.

Sprawozdanie to zapomina wstydliwie dodać, 
żs dwudziestokilkotysięczne miasto, na czele którego 
jako burmistrz stoi lekarz — niema łaźni ani par­
ni, urządzonej choćby skromnie dla t. zw. inteli • 
geneyi.

Na skutek mej ostatniej korsspcndenoyi o wy­
borach w II. kołe nadesłał p. dr. Jabłoński pismo 
do redakoyi zaczynające się od zwykłyoh „Niepra­
wdą jest...* itd. —  Na to, niepowołując się na 
§ 19. np. dodam iż „prawdą jest, że dr. Jabłoński 
na te same zarzuty, spisane w dosadniejszej jeszcze 
formie przez pismo miejscowe nie reagował w jaki­
kolwiek sposób*. C*y prawdą zaś jest, iś oba się 
cieszymy z dochodzeń w tutejsz. starostwie — w 
to wątpię. Bcgatrcnny.

Szpital W Jarosławiu. Cesarz sankoyonował 
uchwaloną przez Sejm gal. ustawę, nadająoą szpi­
talowi w Jarosławiu tytnł powszechnego publiczne­
go szpitala.

Na karę śmierci skazał trybunał przysię­
głych w Tarnowie włościankę Maryę Straesak ie 
Zbylitowskiej góry, która zamordowała własnego 
męża, aby ułatwić sobie romans z pewnym pa 
robczakiem.

Z Tar:opola donoszą: Rozprawa karna przed 
sądem przysięgłych przeciw b. st. inżynierowi kol. 
Olazańskiemn z Podwołoozysk, który właśuie od­
siaduje tu karę jednorocznego więzienia, oraz prze 
ciw banmistrzowi z Borek wielkioh Znaozkiewi- 
esowi skończyła się uwolnieniem Olszańskiego. 
Znaozkiewioz zasądzony został na 8 miesięcy wię­
zienia. Oskarżenie wytoczono o szalbierstwa w za­
liczania robotników przy sekayi konserwaoyi drogi 
żelaznej na przestrzeni Fodwołoczyska-Borki wiel­
kie, a to na szkodę skarbn kolejowego. Miała się 
odbyć jeszcze trzecia rozprawa przeciw banmistrzo • 
wi Kotkowskiemu o podobne oszntwa, lecz Kot­
kowski nciekł do Ameryki.

K ron ika po wueehnu.
§ Luiza Toskańska wyjechała z Lindan na 

kilka dni do Genewy na konferencję z adw. La- 
chenalem. Dopiero po rozwiązania swem uda się do 
Anglii, a letnie miesiące spędzi na wyspie Wigth.

§ Polaoy W Ameryce. Londyński N. J. Herald 
donosi, że smutnej sławy bisknp tzw. polskiego 
„niezależnego* kościoła w Ameryoe północnej, Ko­
kowski, przeszedł wraz ze swoimi 28 polskimi pa­
rafianami na episkopalizm (oo właściwie oznaoza 
kośoiół anglikański). Bisknp Potter, głowa półnoono 
amerykańskiego anglikanizmn, przyjąć miał z ra- 
dośoią polskich parafian do swego kośoioła i prze­
słał im pełne poohlebstw pismo.

§ Przeciw tuberkułom. W Tow. dla medycyny 
wewnętrznej w Wiednia, podał d) wiadomośoi 
Behricg, ie doświadczenia jego co do szozepienia 
ochronnego przeciw tuberkulozie doprowadziły do 
dobrego rezultatu odnośnie do skutecznego szoze­
pienia młodych cieląt i dlatego teś są wszelkie 
widoki, śe podobny rezultat da się uzyskać a 
dzieci w pierwszych latach życia. Na wniosek 
Nothnagla zamianowano Behringa członkiem hono­
rowym Towarzystwa.

§ Ruoh emigracyjny. Z Bremy telegrafują: 
Ruch emigracyjny do Stanów Zjednoozonych 
wzmógł eię ostatnimi czasy ogromnie. W e wtorek 
10 bm. odszedł z Bremy prócz pospiesznego okrę­
tu, także pasażerski, nadzwyczajny. W  środę od­
płynęły dwa okręty poczt >we, zamówione wyłącznie 
dla Chorwatów. Z ziem polskich wyjeżdżają setki 
osób, głównie z zaborn rosyjskiego.

O g ó ln ie  w y d a ją  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są Mauth­
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

Ze itowarzyizeń.
Przedstawienie amatorskie na kerzysd funduszu 

Stow. ręk. “ Gwiazda* odbędzie zię w niedzielę 15 bm. 
Ozłonkowie Stow. odegrają „Skalbmierzanki“, krotochwila 
ze śpiewami i tańeami w 8 aktach J. N. Kamińakiego. 
Początek o goda. 7 wieczór.

Sokół lwowski urządza w niedzielę 15 bm. jako 
w 86 rocznicę założenia Towarzystwa uroczysty wieczór 
muzykalno-deklamaoyj ay połączony z ćwiczeniami gim- 
nastyczncmi.

O F I A R Y .
Pod literami E. B. z Czeremchowa nadesłano 

2 k. dla A. M. matki trojga dzieoi.

■ tan  pnwletenm. (Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i ausfcryaekich kolei
państwowyoh.) Dnia 12. maroa 1908 o godzinie 7 rano
Ozemiowoe — , Tarnopol —•—, Lwów —0*6, Skolo 
+2*1, Przemyśl — , Tarnów — , Nowy Zagórz

1-6, Kraków 4-0-5, Praga +1*2, Wiedeń -j-0'8,
mmering — , Budapeszt 4-2*6, Ieohl — —, Bira 

+ 6  6, Tryest +4*2, Celsjusza.

Ofiara p. Lazarusa.
Jeszcze nie oschło czernidło druku, którym 

podano wiadomość o ofierze p. Maurycego La­
zarusa na pomnik Kościuszki w Krakowie, a już 
zamierzono się obuchami na jego dobrą wolę — 
dobrą, bo nikt me zdoła przytoczyć ani jednego 
faktu, któryby świadczył, jakoby p. Lazarus wy- 
stępywał wrogo przeciw narodowi polskiemu, ja­
koby p. Lazarus był tylko żydem w fatalnem te­
go wyrazu znaczeniem. A owszem, głosy jakie 
się z kół najkompetentniejszych ozwały, gdy p. 
Lazarus złożył dyrekcyę Banku hipotecznego, 
głosy nie wymuszone, z całego serca dobrowolne, 
świadczą, że w społeczeństwie naszem był on 
powszechnie a szczerze szanowany, że się do­
brze, jak mało kto na jego polu, zasłużył temu 
społeczeństwu, a więc narodowi.

P. Lazarus stworzył znamienite instytucje 
dobroczynne dla swoich spółwierców: czuł się do 
lego obowiązanym i miał prawo.

Teraz czuje się obowiązanym złożyć zna­
mienitą ofiarę na polskim ołtarzu narodowym. 
Do tego zaprzeczają mu pewne koła prawa. Z 
jakiej racyi ? P. M. Lazarus dorobił się znacznej 
jak na galicyjskie stosunki fortuny, a dorobił się 
w całej pełni uczciwie. Kto mu śmie zarzucić 
jakąś nieuczciwość, niechaj wystąpi publicznie 1 
P. Lazarus, gdy dożył dyrekcyę banku, nie ma 
już żadnych pretansyj, żadnych widoków jakiej 
karyery dalszej, więc z jakiejś niegodnej ambicyi 
osobistej nie ofiarował się na pomnik Kościu­
szki. Jeżeli krok ten przyczyni mu popularności, 
to daj Boże, aby wszyscy taką drogą jej się do­
bijali !

Ale przedewszystkiera niechaj na ofiarę p. 
Lazarusa odpowie ten, kto pierwszy jest do tej 
odpowiedzi obowiązanym — komitet pomnika 
Kościuszki!

Ofiara p. Lazarusa jest czysta. Kto zaś po­
czuwa się do obowiązku złożenia takiej samej o- 
fiary na pomnik Kościuszki w Krakowie, niech 
ją w miarę swej możności złoży. Przecież lista 
składek jest ciągle otwartą. Im mniejszą sumą 
wypadnie p. Lazarusowi dopełnić ofiarności ogółu, 
tern zadowolenie ogółu będzie większe, chociaż 
nie zmniejszy to wcale znaczenia ofiarności p. 
Lazarusa, ani jego prawa do naszego uznania i 
wdzięczności.

MAŁY FEJLETON.
Rozkozw iyeia.

Z czeskiego.
Pisałeś do mnie: „Myśl o mnie, co chcesz, 

powiem jednak, że ten, tak przez ciebie wychwa­
lany stan małżeński jest tylko niewolą, a miłość 
rodzicielska — piękną bajką. Mam bardzo przy­
stojną, jak ludzie mówią, żonę, mam ładne i zdro­
we dziecko, ale żona moja nie ma w sobie ani 
źdźbła kokieteryi, bez której dla mnie kobieta ni ; 
nie arta, a dzieciak, który uszczęśliwił mnie pół 
tuzinem ciotek, o ile nie śpi, lub nie je, to krzy­
czy i hałasuje w domu, aż . głowa trzeszczy.

Codzień przychodzi do domu owe póiłtuzina 
ciotek i drugie tyle siostrzenic; wszystkie wy­
chwalają żonę moją i podziwiają dziecko, które­
mu muszę wpierw nosek obetrzeć, zanim na jego 
pyzatych buziakach złożę ojcowski pocałunek.

Leżąc na otomanie w moim pokoju, gdzie 
nie dochodzi ani krzyk dziecka, ani monotonny 
odgłos rozmowy ciotek, palę spokojnie oygaro i 
w błękitnym dymie widzę wszystkie postacie ko­
biece, wplątane w urocze wspomnienie moich 
młodych lat. Stają przedemną, jak obrazy latarni 
czarodziejskiej, tżk niepochwytne, tak tajemnicze, 
tak pożądane!

Pamiętasz czarnooką Julkę? Wiem dobrze, 
że gdybyś tu był ze mną, przekonywałbyś mię 
dł .go i szeroko, jakie to było fałszywe stworze­
nie. Mój Boże! Przecież ja wiem dobrze, że mię 
oszukiwała, ale za to jak umiała całować, jak 
umiała śmiać się i pieścić! Prawda, były to 
chwile szału, ale też takie chwile szału są jedy­
nie rozkoszami życia.

Wierz mi, ludzie z mojem usposobieniem 
nie powinni się żenić.

Zaprawdę, mówię ci, ludzie tacy, jak ja, 
powinni żyć swobodnie do trzydziestu lat życia, 
a później, jeżeli się chcą żenić, powinni być wie­
szani lub zamykani w domu waryatów.

Mów, co chcesz — ja mówię szczerze*.
Ten list twój odebrałem w czasie choroby 

mego dziecięcia. Nie miałem ani czasu, ani chęci 
go czytać.

Teraz mam chwilę wolną, więc powracam 
do niego. Przeżyłem jedną z ciężkich chwil ży­
cia Córuchna moja chorowała na gardło, lecz 
Bogu dzięki, już jest zdrowa.

Ale kiedy maleństwo to słabe, zmęczone 
leżało w białem łóżeczku, z twarzyczką kwitnącą 
z gorączki, rozpalonemi rączkami, konwulsyjnie 
skubiącemi kołderkę, serce we mnie zamierało. 
Siedzieliśmy niemi, jak posągi, moja poczciwa 
żona na brzegu łóżeczka, ja na krzesełku obok, 
wsłuchując się w nierówny, chrapliwy oddech 
dziecięcia.

A  tak śliczne było z pąsowemi usteczkami, 
z płonącemi policzkami i białą chusteczką na 
czole. W uszach brzmiało mi ciągle zapytanie 
Janki zanim zasnęła:

— Prawda, tatusiu, że ja nie umrę?
W czarnych otworach okien widziałem ja­

kieś straszne, złowrogie oczy, zaglądające do po­
koju; w szumie jesiennego wiatru słyszałem u- 
derzenie kościstej ręki w okno:

— Puśćcie mnie, już czasl
Janka spała, krótki, przerywany oddech 

dziecka stawał się coraz spokojniejszym i głęb­
szym ; rączki zaciśnięte rozwarły się, główka skło­
niła się na bok.

Godziny mijały — dziecię wciąż spało. Żona 
położyła się na kanapce obok łóżeczka, ja na 
palcach wyniosłem się do sypialni i zmęczony 
zasnąłem zaraz

Już nad ranem przebudziłem się. Spieszę do 
dziecinnego pokoiku zobaczyć chorą córuchnę; 
Janka patrzy na mnie świeżemi, wesołemi oczka­
mi i uśmiecha się. Widzę, że niebezpieczeństwo 
minęło, że dziecko już prawie zdrowe; gładzę jej 
włoski i buzię i zapytuję:

— Może chcesz czego dziecinko?
— Jeść mi się chce! — odpowiada — jeść 

mi się chce bardzo 1 — i wyciąga rączki do mat­
ki, niosącej filiżankę mleka.

Jak muzyka cudowna brzmiały dla mnie te

słowa: jeść mi się chcel — te słowa, które wy­
szeptane ustami ubogiego dziecka, brzmią stra­
sznie i groźnie, jak oskarżenie ludzkości.

Tu kończy się opowiadanie epizodu mego 
iycia rodzinnego.

Teraz posłuchaj. I ja na drodze swej spoty­
kałem takie rozkosze życia, do jakich tęsknisz. 
Rozumię cię dobrze, znając twój lekki i wrażliwy 
charakter, rozumiem twoje pragnienie ooraz to 
nowych wzruszeń, coraz innych twarzyczek, oczu 
płonących i zapachu buduarów.

Ale ja siedziałem u łóżeczka przychodzącego 
do zdrowia dziecka, słuchałem jego tkliwego i ko­
micznego szczebiotu, opowiadałem mu bajki i hi­
storyjki bez ładu i składu, których ono z otwar- 
temi oczkami chciwie słuchało; i dopiero, do­
znawszy tyle nieznanych dotąd uciech życia, 
wziąłem się do uważnego przeczytania listu 
twego.

Przyjacielu mój! Gdybjm ci powiedział, że 
mi cię żal, byłoby to zbyt banalnem.

Więc — leż w swoim pokoju na otomanie, 
pal cygaro, złość s;ę na gadatliwość ciotek, skarż 
się, że żona twoja niema najmniejszej skłonności 
do kokieteryi, że dziecko płacze lub krzyczy, o ile 
nie śpi lub nie je ; ale — jeżeli przyjdzie ci kie­
dyś siedzieć przy łóżeczku chorego dziecięcia, i 
później cieszyć się i pieścić z ocalonem, przypo­
mnij sobie owe postacie kobiece, wplątane w u- 
rocze wspomnienia twych młodych lat, przypo­
mnij sobie czarnooką Julkę — i jeżeli wtedy po­
wiesz mi, że dla ludzi z twojem usposobieniem 
niema innych rozkoszy życia nad te, których tak 
pragniesz — to masz słuszność — ludzie tacy 
nie zasługują na nic innego, jak na powieszenie, 
lub zamknięcie w domu zdrowia.

Bądź zdrów! JÓBef Leda.

Ruch artystyczno-literacki.
* Filharmonia. Z tegorocznych śpiewaozek, wy­

stępujących w Filharmonii lwowskiej, niezaprzecze- 
nie największe powodzenie obok sławnej Gemmy 
Bellinoioni miała Zelma Knrz z opery nadwornej 
wiedeńskiej. Publiczność, która przed miesiącem 
miała sposobność podziwiać jej niezwykle piękny i 
pod każdym względem znakomicie wyszkolony li­
ryczny sopran koloraturowy, wczoraj jeszcze lioi- 
niej zapełniła salę koncertową i znown była ooza- 
rowaną jej niezwykle pięknym głosem. Każda przez 
pnę Knrz wykonywana pieśń, każdy ostęp, fraza 
mnzyozna, słowem każdy ton tak jest artystyoznie 
zaokrąglony i do najwyższego szczebla doskonało­
ści sztoki śpiewaokiej doprowadzony, iś słnohacz 
olśniony i oczarowany fenomenalnym głosem terj 
artystki, ponadto od natnry także nader korzyst- 
nemi warunkami zewnętrznemi hojnie obdarzonej, 
dopiero po skończonym śpiewie mośe spokojnie się 
zastanawiać nad potęgą i czarem tego organa 
ladzkiego, należycie wyzyskanego na ołtarzu mu­
zyki wokalnej. Cały przez artystkę śpiewany pro­
gram, złożony z kompozycji Meyerbeera, Niewia­
domskiego, Rubinsteina, Straussa i Tantarta, był 
z nadzwyczajną subtelnością i muzykalnością wy­
konany, a gdy zaś artystka wśród dodatków od­
śpiewała Tauberta „Ptaszka* z owym, pół minnty 
trwającym trylerem, wówczas entnayazm słuchaczy 
doszedł do ostatnich granic i nie pierwej opuściła 
salę, aś artystka odśpiewała nader oryginalną mu­
zykę z soeny ogrodowej z Goldmarka „Królowa 
Saby*. (Qr.)

* Tow. miłośników sztuki „Ziarno* odbyło 
wczoraj w muzeum przemysłowem swe pierwsze 
walne zgromadzenie pod przewodniotwem p. Przy- 
bysławskiego. Towarzystwo to, niedawno założone, 
ma na oeln szerzenie zamiłowania do sztuki, uła­
twianie jej rozwojn i wprowadzenie jej do przemy­
słu. Środkami prowadzącymi do tego oeln — jak 
mówi statut — są rozpowszechnianie zadań Towa­
rzystwa słowem i drukiem, urządzanie wystaw z 
zakresu sztoki i przemysłu artystycznego, organi­
zowanie odpowiednich stndyów artystyoznyoh i te­
chnicznych, popieranie i zakładanie potrzebnych do 
tego instytutów pomocniczych, oraz zbieranie oka­
zów i motywów polskiej sztoki stosowanej. Dalej 
Tow. to będzie miało na cela popieraó twórczość i 
ułatwiać zbyt wyrobów polskiego przemysłu arty­
stycznego, jakoteś zakopywać przedmioty artysty­
czne i rozlosować je międsy ozłonków. Wczorąjsze 
zgromadzenie ograniczyło się na wyborze wydziału. 
Prezesem wybrany został hr. Jerzy Borkowski, 
sast. prez. p. Rebozyński Władysław, sekretarzem 
p. Stroner Wład., skarbnikiem Lachowski Stani­
sław. Do wydziału wybrani dalej zostali: prof. 
Pietsoh Edward, Oybnlski Adam i Dębicki Stani­
sław, zastępcami wydziałowych wybrani pp. inś. 
T. Obmiński, prof. Bełtowski i prof. Kiyoiński.

* Teatr krakowski. Na wczorajszem posiedze­
nia krakowskiej rady miejskiej rozpoozęto „dysku- 
syę teatralną*. Jak wiadomo dyrektor p, Kotarbiń­
ski wniósł podanie o przyznanie mu pewnych alg 
w opłatach za teatr, motywując podanie swe trud­
nymi warunkami, wśród których się znajduje.

Wioeprezydent dr. Staniszewski zauważył, że 
dla oceny, ozy prośba p. Kotarbińskiego zasługuje 
na uwzględnienie, należałoby zapytać komisyę tea­
tralną o jej opinię oo do prowadzenia teatru. Opi­
nię taką wydali już osobno delegaoi gminy do ko­
misyi teatralnej i osobno delegaoi Wydziału kra- 
j o ' ego do komisyi teatralnej. Obie opinie zga­
dzają eię w tern, że repertuar teatru krakowskiego 
i jego personal artystyczny nie odpowiadają słu­
sznym wymaganiom. Stan finansowy teatru nie 
wykazuje ani strat, ani zysków, eelem więc pod­
niesienia soeny, konieczną jeat pewna pomoo dla 
teatru ze strony gminy. Komisya teatralna oddaje 
nznanie znawstwa, pracowitości i wielkiemu sma­
kowi artystyernemn dyrektora teatru i proponuje 
25 pro. opustu w kosztach za oświetlenie elektry­
czne.

Imieniem mniejszości komisyi r. Bujak pro­
ponował przyznanie teatrowi na r. 1908 subwenoyi 
w kwoeie 4000 k.

W dalazej dyskusji liozni mówcy skarżyli 
się na repertuar teatru i na brak personaln, a nie­
którzy nawet kwestyonowali wiarygodność przed­
stawionych przez p. Kotarbińskiego rachunków. 
Inni zaznaczali, że przyznanie teatrowi nlg, przy- 
czyni się do jego podniesienia. R. Bartoszewicz 
oświadczył, iż dziwną byłoby rzeczą, gdyby płaco­
no subwenoyę za kompletnie zły teatr.

Z powoda braku kompleta przerwano o g. 9 
dalsze obrady.

* Pomnik cesarzowej Elżbiety we Wiednie.
Jory ustanowione dla ocenienia projektów na po­
mnik śp. cesarzowej Elżbiety nie przyznała nikomu 
pierwjzej nagrody; drugą otrzymaj prof. Bitterlich 
za projekt z godłem „Korfu*. Nadto nagrodzono 
jeszcze 6 projektów, których wystawę otwarto w 
muzeum przemysłowem. Decyzję oo do wyboru 
projektu powezmą dopiero protektorowie aroyks. 
Otto i aroyks. Marya Józefa.

Hepertnar lwowskiego teatrn miejsklgeoi
W  robotę rLatajqcy Holender* Wagnera.
W  niedaielę popoł. „Kierownik zzkoły' Ernsta.
W  niedsielę wieosór „Słodka dsiewosyna* Bein- 

hardta.
W  poniedziałek po raz 1-zzy „Na zawize* dramat 

w 4 aktach Luoyana Bydła.
We wtorek „Tozoa* opera G. Puooiniego.
We środę „Na zawzze* dramat Bydła.
U e p e r tu r  tesM.ro krokow skiego.
W  robotę premiera „Dwa zumienia* Anthelma
W  niedaielę „Dwa zamienia* Anthelma,
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H epertaar FilhanuMnil Iwawaki e|.
W  robotę 14 bm. Wielki konoert filharmonioRny 

ee wspńtudriałem Selmy Kuru, nadwornej źpie^osk 
■•don opaj-y wiedeńskiej. — Program: 1)1. Grieg. 

Uwertura „W  jesieni". 9. Tanejew. Śniła. S. Thomas. 
Arya a op., „Hamlet" odśpiewa Selma Kara. II) 1. 
Bruckner. Symfonia 111-oia. 9. YerdL Arya a op. „Tru­
badur", odśpiewa Selma Kurs. H I) Dwornk. „Karnawał". 
2. Pieśni odśpiewa Selma Kurs.

W  niedsielę 15 bm. konoert popularny.

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztę).

— Z martyrologii dzieoi pc.. -dch w zaborze 
praskim opowiada Wielkopolanin fakt okrutny i 
sercami wstrząsająoy:

„Dnia 8 lutego upłynął roa, jak policjant w 
pewnem mieście W Ka. Poznańskiego urzędowo 
zabrał ze szkoły troje dzieoi, które bez pożegnania 
z matką wywieziono do Anhalt Cóthen. Dzieoi te 
miały wówozas: Jan lat 18, Stanisława 14, a Wi- 
ktorya 11. O dzieciach długo nie było wiadomości, 
wreszoie nadszedł list wysłany z zakładn dnia 21 
grudnia 1902 r. Z listu tego pisanego po niemie­
cka dowiadujemy się o losie dziatwy — ale jen" 
to jakby wyjątek z bardzo smutnego, poprostn I 
wstrząsającego dramatu. Oto pisze jedna z zesła-' 
nyoh 14-letnia Stanisława : j

„Kochany bracie! Piszę do Ciebie, bom bar ! 
dzo biedna, jestem w zakładzie Grosspaschleben — j 
wszyscy troje ta jesteśmy. A gdzież to kochauj j  

braoie nasza matka ? Ja jestem bardzo daleko oa 
was, opnszczona. Przyślijcie nam troohę pieniędzy, 
bo nie mamy sukien. Siostra i brat chodzą ciągle 
do ewangelickiego kcśoioła. My ta jesteśmy sami 
i opus*o*«ui i bardzo smutni — donieście mi 
gdzie ojoiec i matka; dwoje rodzeństwa, co ze 
mną są, bardzo płaczą. Nie umiem już po polska, 
dawniej umiałam, teraz tylko umiem po niemieok , 
więc pisz i ty do mnie po niemieoku. Pozdrowie­
nia dla matki, proszę o odpowiedź.

Stanisława Wiśniewski (!)
in Grosspaschleben Kreis Kothen in Anhalt."
„Oto treść listu — dodaje Ds. posnański — 

z którego jak również z imienia i nazwiska wy­
nika, źe dzieoi te są polskie i katolickie. Wywie 
ziono je w strony ewangelickie, muszą chodzić do 
ewangieliokiego kościoła, a pod wpływem zupełnie 
niemieckiego otoozenia zapominają języka ojozy- 
stego. Oto los biednej dziatwy, zaniedbanej przez 
rodziców, bo prawdopodobnie wywieziono dzieci 
na podstawie ustawy o przymusowem wychowaniu 
Fakt powyższy dowodzi jednakże, że nie tylko o 
niemczenie chodzi, lecz także o protestantyzaoyę. 
Jakżeż bowiem inaczej tłómaczyó, że dzieci kato­
lickie muszą chodzić do awar iokiego kośoioła !*

— Towarzystwo dzienni arzy i literatów pol- 
skioh w Poznaniu ukonstytuo tło się w następują­
cy sposób: W  skład zarządu weszli: pp. Józef Ko- 
ścielski jako prezes, dr. Władysław Łebiński wi­
ceprezes, dr. Tadeusz Jaworski sekretarz, M. Bie 
dermann skarbnik; Józef Szmyt, Stefan Choci­
szewski, Bernard Milski jako radiu. Celem towa­
rzystwa jest obrona moralnyoh i materyalnyoh in­
teresów dziennikarzy i literatów, zabezpieczenie ich 
bytu na starość i  w razie niezdolności do pracy. 
Zarząd wyda wkrótoe odezwę

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W Warszawie kursuje pogłoska, że w 
najbliższym ozasie ustąpi obecny prezes teatrów 
rządowyoh jenerał Heruzelman. Następcą jego ma 
zostać jenerał major Golejewski, osłonek sztabu 
warszawskiego okręgu wojskowego. Z zamianowa­
niem Golejewskiego łączą pogłoskę, że Warszawa 
otrzyma stały teatr rosyjski.

Telegramy i teletonematy.
B ada padrtwa.

W ie d e ń  13 marcs. Sprawozdanie z wczo­
rajszej d y s k u s j i  b u d ż e t o w e j  w Izbie 
posłów uzupełniam jeszcze kilkoma szcze­
gółami :

P. Ż a c z e k  w mowie swojej zwrócił się 
przeciw wywodom p. d’ElTerta i zaznaczył, że 
Niemcy na Morawach są wprawdzie w mniej­
szości, ale natomiast jest większość urzędników 
niemieckich. Nie mogą więc Niemcy skarżyć się 
na upośledzenie. Jest to błędem ze strony Niem­
ców, że zajmują stanowisko egoistyczne, że dbają
0 siebie, a hamują rozwój nnycb. Nie chcą do­
puścić do tego, aby Cze... trzymali gimnazya 
czeskie i uniwersytet czeski i grożą obstrukcją
1 ' >z biciem państwa, gdyby Czechom przyznano 
uniwersytet na Morawach. Zarzucał dalej Niem­
com, że walkę polityczną przenieśli na pole eko­
nomiczne i rozpoczęli bojkot.

Przy tych Błowach między mówcą a p. 
Mengerem nastąpiła żywa wymiana słów, 
w której bardzo gorący udział brali także inni 
posłowie.

Gdy się uspokoiło, p. Żaczek wykazywał, 
że zniesienie rozporządzeń językowych nie przy­
niosło wcale korzyści Niemcem. Żadne prawo nie 
zakazuje urzędnikom czeskim posługiwać się w 
służbie wewnętrznej językiem czeskim. Posłowie

powinni raczej przytłumiać namiętności, aniżeli je, 
podburzać. Kończy oświadczeniem, że Czesi będi 
to czynili, co jest ich obowiązkiem, aby Austryę 
wzmocnić na podstawie prawa i sprawiedliwości, 
a jeśli Niemcy w pracy tej chcą współdziałać, tc 
Szesi chętnie podadzą im ręzę.

P. Berger wszechniemiec twierdził, żs bez 
ustanowienia języka niemieckiego językiem obrad 
w parlamencie, niemożliwą jest zmiana regulami­
nu Izby. Protestował dalej przeciw podwyższeniu 
listy cywilnej cesarza i podnosił że habsbur­
ska domowa polityka zgotowała ciężkie chwile 
Austryi.

Wiceprezydent p. Kaiser wzywa mówcę, aby 
nie wciągał korony do dyskusyi.

Wszechniemcy protestują przeciw temu.
P. Berger w dalszym ciągu mówił, iż stron­

nictwo jego nie ma zaufania do rządu, gdyż rząd 
popiera Słowian(I). Wśród innych wycieczek 
przeciw stronnictwom słowiańskim, wyraził, że 
Koło polskie wygląda jak firma protokołowana, 
która z działalności politycznej ciągnie rok rocznie 
dywidendy.

P. Malfatti oświadczył, iż głosować będzie 
p r z e c i w  budżetowi.

P. Seitz zarzuca rządowi zaniedbanie w 
pracy na polu społeczno-politycznem, oraz czyni 
rządowi wymówkę, że nie dotrzymał przyrzeczeń 
z r. 1901 co do ubezpieczenia na starość i nie­
zdolność do pracy. W końcu imieniem socyali- 
stów oświadcza, iż głosować będą p r z e c i w  
budżetowi, ponieważ rząd ten nic innego nie ma 
dla robotników, jak tylko podatek krwi i pie­
niędzy.

Na tern dyskusję przerwano.
P. Sylvester zapytuje prezydenta, czy pra­

wdą jest, że na onegdajszem posiedzeniu biura 
parlamentarnego uchwalono wniosek, ogranicza­
jący swobodę dziennikarzy w Izbie poselskiej 
i czy prawdą jest, że wniosek ten wyszedł od 
jednego z urzędników biura. Dalej zapytuje, czy 
pan prezydent gotów jest wystąpić przeciw wszel­
kim zamiarom, ograniczającym czynność dzien­
nikarzy i utrudniającym im stykanie się z po­
słami.

Hr. Vetter odpowiedział, że na posiedzeniu 
biura nie powzięto żadnej uchwały i źe obawy 
prasy zdają się polegać na nieprawdziwych in­
formacjach. Całą sprawę poda mówca do wia 
domości Izby na najbliższem posiedzeniu.

Następne posiedzenie dziś.

W ie d e ń  13 marca. Pomiędzy odczytanemi 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów in te r ­
p e l a c j a m i  znajduje się interpelacya Daszyń­
skiego i tow. w sprawie zachowania się austrya 
ikicb władz wobec rosyjskich, z powodu prześla­

dowania austryackich obywateli w interesie poli­
tycznym rosyjskiego absolutyzmu.

Przystąpiono do dalszej
d y i k a i y l  b u d ż e to w e j.

Zabiera głos prezydent ministrów K oe r -  
ber. Zwraca się przeciwko wczorajszym wywo­
dom W8zechniemca Bergera zaznaczając, że rząc. 
według sił swoich starać się będzie bronić zamie­
rzonego podwyższenia listy cywilnej. Prezydent 
ministrów nie może bez odpowiedzi pozostawić 
ataków na dynastyę. Spodziewa się, że w odpar­
ciu tych ataków znajdzie za sobą uczucia i za­
patrywanie całej Izby. Koerber powołuje się na 
prawo konstytucyjne, które wyklucza koronę i 
dynastyę z dyskusyi. Lecz także rzeczowe ataki 
p. Bergera były zupełnie niesłuszno. Dynastya 
stojąca na czele tego państwa, jest najstarszą w 
Europie a jej polityka zaskarbiła dla tego pań­
stwa szacunek i poważanie, dla państwa, które 
z powodu położenia geograficznego i swego skła­
du znajduje się w bardzo trudnem położeniu. 
Prezes gabinetu może zapewnić Bergera, że jego 
mrzonki, którym się zdaje poddawać, nie ziszczą 
się.

P. Herold polemizuje z wywodami poprze­
dnich mówców, którzy zabierali głos w toku 
dyskusji budżetowej i wykazuje, że Wydział 
krajowy w Pradze postępuje bezstronnie. Oma­
wiał następnie taktykę młodoczechów, która jest 
taką, jakiej wymaga dopięcie ioh celu. Stanowisko 
młodoczechów wobec rządu nie zmisniło się zu­
pełnie, nawet po ostatniej mowie prezyd nta mi­
nistrów Koerbera. Polemizuje z ostatnimi wywo­
dami prezydenta ministrów i zauważa, że ten, 
aby odwrócić uwagę od niemiecko-czeskiego 
sporu nardowościowego i od agody austro-węgier- 
skiej przerzucił się na pole reformy administra­
cyjnej. Reformę tę może przeprowadzić tylko rząd 
centralny. W końcu protestuje przeciw temu, aby 
państwu na zewnątrz nadawano zawsze chara­
kter niemiecki, wskazuje na liczne zasługi cze­
skiego narodu na polu ekonomicznem, duchowem 
i politycznem. Zasługi te uprawniają naród do 
żądania, aby jego praca uznawana była jako pra­
ca narodu czeskiego.

Następny mówca Goetz polemizował z wy 
wodami Żaczka.

P. Cboc przemawiał po czesku, potem po 
niemiecku. Zaznaczył, że najlepszym dowodem, iż 
Austrya rządzona jest absolulystycznie jest to, iż 
rząd nie tylko sam zezwolił sobie na budżet 6- 
miesięczny, lecz od 1 stycznia b.r. wypłaca pod­
wyższoną listę cywilną.

Na wniosek p. Schrotta dyskusyę z a m ­
k n i ę t o .

Mówcą generalnym wybrany pro hr. Woj­
ciech D z i e d u s z y c k i ,  contra B i a n- 
k i n i.

Zabiera głos hr. Dzieduszycki.
Posiedzenie trwa dalej.
W ledeżk  13 marca. Zgłoszona dziś i a ter- 

p e l a c y a  p. D a s z y ń s k i e g o  i tow. zajmuje 
się sprawą Rosjanina Nadnieszeja, który został 
uwięziony we Lwowie pod zarzutem, że miał 
zamiar przewiezienia książek i broszur do Rosyi, 
dalej sprawą dwóch włościan z miejscowości 
Szydłowce w pow. husiatyńskim, aresztowanych 
również za to, że chcieli przeprawić przez gra­
nicę rosyjską broszury. Interpelacya zajmuje się 
obszernie ostatnimi wypadkami, poruszonymi 
przez prasę lwowską i podnosi: Czy minister 
nic nie ma przeciw temu, że w naszem państwie 
gospodarują obcy policyanci i czy nie zamyśla 
niegodnego starosty, który dopuścił się nadużycia 
władzy, stosownie ukarać. Jeżeli nie, to ludność 
musi wystąpić z energiczną samoobroną.

Dosyć szykanuje się obywateli austryackich 
zagranicą; nie można też ze spokojem przypatry­
wać się, jak rosyjska polieya w austryackich u- 
rzędacb bezwstydnie sobie poczyna i bierze udział 
w przesłuchaniach. Nie tak daleko jeszcze za- 
szliśmy, aby urzędnicy, którzy przysięgli na kon- 
stytucyę austryacką i pobierają pensyę z pienię­
dzy ludu, wysługiwali się interesom politycznym 
rosyjskiego abeolutyzmu. Interpelanci zapytują, 
ca.y prezydentowi ministrów znane są te sprawy 
i co zamierza uczynić, aby winni byli ukarani.

UpaAat wo wienie Nordbahnn.
Wledeżk 13 marca. (Tel. pry w.) Dziś za­

prosił dr. Kórber posła Kolischera na konferen- 
cyę, która się odbyła o godz. 11 przedpoł.

Łączą tę sprawę ze stanowiskiem jakie zaj­
mują członkowie komisyi kolejowej w sprawie u- 
państwowienia Nordbanu, tudzież nowego zwrotu 
jakie sprawie upaństwowienia Nordbenn na osta- 
tniem posiedzeniu komisyi kolejowej nadał dr. 
Kolischer, wiążąc tę sprawę z kwest rą podjęcia 
wypłat gotówką.

W alk a  kulturna we Francy!*
P a r y ż  13 marca. Na wczoraj szem posie­

dzeniu Izby posłów toczyła się dyskusya nad 
projektem ustawy w sprawie autoryzacji kon- 
gregacyj męskich, które zajmują się nauczaniem.

Dep. ks. Gairand uczynił wniosek o odesła­
nie projektu napowrót do komisyi, ponieważ spra­
wozdanie wykazuje liczne braki, a mianowicie 
przemilczało ono korzystne opinie, wydane o kon 
gregacyach przez większość rad municypalnych, a 
również nic nie wspomina, skąd mają wziąć środ­
ki do żyeia członkowie zwiniętych kongracyj. 
Gairand omawia w końcu wydatki, wynikające 
z zamknięcia szkół kongregacyjnych, poczem pro­
testuje przeciw naruszaniu wolności.

Sprawozdawca Radier odpowiada, że Gai­
rand nie przytoczył żadnego argumentu, któ­
ryby usprawiedliwiał odesłanie przedłożenia do 
komisyi.

Gairand protestuje przeciw temu, ale cofa 
swój wniosek.

Lerolle zarzuca sprawozdawcy, że nie zba­
dał należycie próśb kongregacyj i bron1 praw 
istnienia kongregacyj.

Barthou żąda odrzucenia próśb o autoryza­
cję bez wyjątku i powiada, że ogólny głos naro­
du oświadczył się przeciw kongregacjom. Prowa­
dzą one politykę i zwalczają republikę.

Strajki.
H aw rw  13 marca. Robotnicy w dokach po­

stanowili rozpocząć bezrobocie, domagając się. po­
lepszenia bytu.

Londyn 13 marca. D a ilv  Telegraph do­
nosi, że odroczenie podróży carskiej do Rzymu 
nastąpiło z powodu obecnego stanu zdrowia Mi­
kołaja II, a nadto ze względu na zagrożone bez­
pieczeństwo jego osoby podczas podróży i pobytu 
w wiecznem mieście.

B e lg r a d  13 marca. Rosya ofiarowała Ser­
bii w prezencie 10 milionów naboi karabinowych.

H a d r y t  13 marca. Agencja Fabra donosi, 
że pogłoski o zaręczynach króla są bezpodstawne.

Z powodu praerwy w ruchu tele­
fonicznym dalszych wiadomości tele­
fonicznych od naszego korespondenta 
z W iednia nie otrzymaliśmy.

Rozmaitości.
Sł Bjfirnson redaktorem. Głośny pisarz nor­

weski zamierza nabyć dziennik i redagowań go sa­
modzielnie. Powód tego postanowienia jest istotnie 
niezwykły. Bjórnson ogłosił na krótko przed 70 
rocznicą nrodzin swoich w d. 8 grudnia r. z. o- 
dezwę, nawołującą rodaków do przekazania pieniędzy 
zebranych na projektowaną „fondaoyę Bjórnsona" 
kasie fondosza zapon ogowego dla nauczycieli lu­
dowych. Myśl Bjórnsona nie znalazła poparcia w 
kraju, gdyś fundusz ów powiększył się zaledwie o 
3.000 koron. Bjórnson odozł dotkliwie to niepowo­
dzenie i postanowił poświęcić pióro swoje sprawie 
pedagogiki i uposażonych po macoszemu nauczy- 
cieli ludowyeh. Nabędzi on prawdopodobnie Skole- 
bladet lnb Skoletidende, o) a te pisma poświęcone 
są sprawie szkół ludowyeh.

Sł Tajemniczy wynalazek. Dr. Caze opowiada 
w Revue des Tteoues o dziwnym wynalazku prof. 
Piotra Stiensa, który mośe rzekomo przywróoió 
wzrok nawet niewidomym z urodzenia. Prof. Stiens 
nie zdradził jeszeze, na ozem ów wynalazek pole­
ga, leoz dr. Caze wypróbował podobno jego sku- 
teoznośó na sobie. Profesor zawiązał mu oozy i 
wprowadził go do oiemnegc pokoju, następnie przy­
łożył mu do skroni jakiś aparat. W tejśe oh wili 
dr. Caze sdołał rozróżnić otaczające go przedmioty, 
naztępnie widział coraz wyraźniej. Prof. Stiens 
wychodzi z założenia, że człowiek widzi nie oozy- 
ma, leoz mózgiem. Oko służy jedynie do odbijaniL 
obrazn i przesyłania go mózgowi, za pośrednictwem 
optycznego nerwn. Gdyby ludzie byli pozbawieni 
oezu, inne organa mogłyby im oddać te same 
usługi.. Niektóre zwierzęta niższego rzędu nie mają 
woale organów wzroku i oałem ciałem widzą świa­
tło. Profesor dowodzi, iż jego przyrząd zastąpi 
oko, przesyłając bez pośrednictwa oka obraz do 
mózgu.

Sł Trudny wybór. Panna Alioya Roosewelt, 
córka na wydaniu prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, ma za dużo konkurentów. Pięciu mianowicie 
mężezyin ubiega się o rękę eleganckiej Amerykan­
ki. Jednym z ni oh jest szykowny ofioer, porucznik 
Ciarko, który obecnie nie ma nie, leoz w perspe­
ktywie ezeka go spadek... pięćdziesięciu milionów. 
Dalej wstępuje w szranki major Mao Carley, który 
także niema nie, ale jest na wzór słynnego Petrc 
niusza arbitrem elegancyi. Sir Van Ness, osobisty 
przyjaoiel prezydenta, ma sa sobą tę wyższość, że 
pan prezydent proteguje go swoją ojcowską opie­
ką. Czwarty p. Morgan, nie jest ani elegantem, 
ani oficerem, ani przyjaeielem ojca, ale posiada... 
miliard 1 Ostatni wreszoie nie ma nie, jest brzydki, 
stary, lecz jest wicehrabią i pochodzi z arystokra- 
oyi. Opowiadają, że panna Alioya, jak Szekspirow­
ska Poroya, bardzo jest zmartwiona i nie wie, oo 
począć z tern bogactwem wyboru. Według s dania 
jednak dobrze poinformowanyoh panna Alioya wo­
lałaby jakiego dzielnego ohłopca, bardzo w niej 
zakochanego i któregoby ona nawzajem pokochać 
mogła.

Z  rynków towarowych.
Bank roln iczy we Lw ew ie  dnia 18 marca 

Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7-80 do 8'—, pszenica nowa 7 60 do 
7'75, żyto gotowe 6 40 do 670, na term. 6-85 do 6-50, 
owies obroosny got. 6*90 do 6-50, na term. 6'95 do 6 40, 
jęczmień past. 575 do 5'90, jęosmień browarny 6 '— 
do 6-85, rzepak nowy 9-— do 925, lnianka — — do 
—'■—, groch pastewny 625 do 675, groch do gotowania 
7 60 do 10-60, wyka 6-00 do 6-80, bobik 6*75 do 6*25, 
hreczka 0*— do 0 —, knkurudi nowa 6 — do 6 80, stara 
0*— do *0—, ohmiel sa 56 kilo —■— do — . koniczyna 
czerwona 65*— do 90*—, biała 75‘- do 110 —, szwedzka 
76*— do 96-—, tymotka 85— do 42*—

Spirytus looo sa 50 lit gotowy 1675 do 17-—, 
paritae Temopol eskontyngentowy 3*50 do 9*75.

W ie d e ń  18 maroa. Cukier (spopojnie) 9980 do 
—. — * Nafta galioyjska —*— do — . Spirytus 8860 
do —•—.

Wledi»ń dnia 18 marca. Kurs w kor i po 61 
klgr. Notowani izenieę na wiosnę 7*62 do 7*63, żyto 
na wiosnę 7*02 do 7*08, kukurudsa na listopad — , 
kukurudsa na mąj-oserwieo — , owies na wiosnę 6-84 
do ił-85, rzepak na styczeń-luty — , rzepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na ityoiań-kwieoień 
—*— do —*—.

Usposobienie: przy otwaroiu silne, następnie
osłabione.

Stan powietrza: Pochmurno.
B u d a p e s z t  dnia 18 maroa. Kurs w kor i po 

50 klgr. Notowano pszenioę na kwiecień 7*63 do 7*63, 
na maj 7*49 do 7*50, na październik 7-49 do 7*50, żyto 
na kwieoień 675 do 6*76, owies na kwiecień 6*08 do 
6*09, kukurodza na maj 6-08 do 6-10, kukurudsa na li­
piec 6*15 do 6*16, rzepak na sierpień 11*60 do 19f>0.

Oferty na pszenioę: mierne.
Ohęd kupna słaba.
Usposobienie słabsze.
Stan powietrza: Pogoda piękna

Dział ekonomiczny.
fi Ankieta keramlczna. Z inicjatywy minister­

stwa handlu, zebrała się onegdaj w izbie handlowej 
ankieta keramiczna w celu odpowiedzi na kwestyo- 
naryuBz ministerstwa eo do warunków jaż istnieją- 
cego przemysłu keramicenego w kraju i pożąda­
nych zarządzeń na polu szkolniotwa w tymże prze­
myśle. Po dyskusyi stwierdziła ankieta zgodnie 
potrzebę założenia we Lwowie wyższej szkoły ke- 
ramioznej, któraby ksstałoiła werkmistrzów, a pro­

gramem swoim obok garncarstwa i kafiarstwa, 
objęła także i oeglarstwo.

OświadozOno się przy tern przeciw łączeniu 
projektowanej szkoły z fabryką.

Z  rynków pieniężnych.
W le ń  dnia 18 mai o (Tel. „ ?azety Narodo­

wej *). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut SG po połud­
niu. Akoye austr. zakł. kred. 68675, węg. zakładu kred. 
746'—, Amglobauku 275 50, Unionbanku 539-—, Banku 
dla kmów koronnyoh 412*50, Bankverewa 495*- , Bo- 
denoreaitu 955 —, Gsl Banku hipot. 540*—, koto pań­
stwowych 698'25, kolei południowej 52* , tramwaju A. 
—*—, B. —*—, kolei ~!lbentbal 452-—, kolei północnej 
5460, kolei esemi.iwieckiej —'—, alpiny 391'50, Bima 
Murań a 479*—, praskiego towar*. Ze 1646 —, fabryki 
broni 362*—, tureckie tytoniowe 847-50, oblig. węg. ir 
demnii. 99*25, renta majowa 100*60, aostr. renta koro ­
nowa 101*10 węg. renta koronowa 99*45, 56-let. listy tow. 
kredyt, iemek. 97*95, 4-prooent. listy ba.ua krajowego 
99*—, 47,-prooont. listy 1 ;n krajów. 102*75, 4-prooent. 
listy banku hipoteosnego 97*87, 47,-proo. listy banku 
hipoteosnego 101*66, S-prooent. listy bankrf hipotecznego 
111*50, 4-procent. galio. oblig. propinao. 99*80, 4-proc. 
Talii poiyoska kraj.s r. 1893 r. 99*90 4-prooent. poiy- 
czka m. Lwowa 97*—, losy tureckie 119 25, marki 117,15, 
ruble 258*—.

F r u k l u t  13 maro Giełda wieczorna. A*.»- 
 „aokie kredrty 21640 Kolej państwowa 149*10, Alpi­
ny —*—, Diaeonto 194-80. Laura —■—.

JBeriiik 13 naroa. Zamknięć, giełdy. Banknoty 
austryaokie 85*80 (podług obliczer a prooentowego), Spi­
rytus — , Ans yackie kredyty —*—, Dis . Oomman- 
dit. — *—.

P a r y *  18 marca. Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowa renta 100-12. Męka 80*45.

L O S Y .
W le d e f i  13 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej 

i. ;iy. a) procentowe: Aostr. zakł. kr. z. obL pr. z roku 
1880 8% 260 00, Austr. zakł. kr. z. obi. pr. z r. 1889 3°/0 
266*75, Tow. żegL na Dunaju 100 złr. 4% 275*—, Ure- 
golow. Dunaju z 1880 100 złr. 57o OUO*OÓ, Węg. Banku 

po 100 złr. 4% 259*—, Pożyczka serb. prem. po 
100 fr. 2% 85*—, Tureckie obi. prem. kolej, po 90 fr. 
118*— b; bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 5 
■łr. 19*—, Zakł. kredyt, dla h. i p. po 200 kor. 481*— 
Olary 40 złr. 175*—, Pożyozka m. Insbruka 90 złr. 84*— 
Losy m. Krakowa 20 zł. 75*—, Pożyczka m. Lubiany 20, 
zł. 74*—, Ofen 40 złr 180*—, Paliły 40 złr. 178‘—, Czerw, 
krzyża austr. tow. 10 złr. 55*25, Czerw, krzyża węg. tow. 
5 złr. 27*75, Losy faul. arc. Rudolfa 10 złr. 70*—, Salmi 
40 złr, 288*—, Pożyozka Salcburgska 20 złr. 74*—, Po- 
zycsl St. Genois 40 złr. 260*—, T. .sy komunalne mia­
sta Wiednia z 1874 487*—.

Nadesłane
Za tę rubryitę Redakcja nie odpowiada.

Koml8ya lekcyjna Tow. „Bratniej PomooA 
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej", pośrednicząca 
w wyszukiwania posad nauozy cieli prywatnych i 
korepetytorów w miejsca i na prowincyi, jakoteż 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do­
znała w ostatnich miesiącach wielkiego poparcia 
ze strony interesowane P. T. Publiczności przez 
zgłoszenie znaoznej ilości lekoyj i innych odpowie- 
dniou zajęć, oo świadozy o przychylności i zaufa 
niu ku nam. Przypominająo się szerszemu ogółowi 
i prosząo o poparcie nadal naszej humanitarnej in- 
atytncyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę­
dzie mogła spełnić swe zadanie, zapewniająo byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży. Go­
dziny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala V IIL
od godziny 12—1 codziennie i lokal Tow. „Brat­
niej P t >cy“ od 12—3. Zgłoszenia nBtne lub li­
stowne.

W  A d m in is t r a c j i  
„ G A Z E T Y  Y A B O D O W E J o

ulioa Kopernika L 7. — do nabycia:

M. Rodsiewice. „Jaskółczym
szlakiem" powieść 

1 tom str. 480 . . K. 1 —
F. Suryn. „Fatalne wpływy* powieść 

1 tom str. 144 . . ,
A  Halka. „Tatarka" powieść

1 tom str. 96 . . ,
8t. Chraybner. „Pan Wyręba*

powieść 1 tom str. 182 
J. 1. Krassewski. „Rodzeństwo" 

powieść
2 tomy str. 408 . „ 1 —

J. K. Zieliński. „Obary" powieść
1 tom str. 253 „ 1  —

„ „Szkice*
1 tom str. 253 „ 1  —

„ „Wspomnienia starego 
kawalera* powieść 

1 tom . . . „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za kaśdy tom.

-  60 h.

-  40 „

-  30 „

H O T E L  E U R O P E J S K I
(Alberta Szkowroni ).

Przyjechali do Lwowa dnia 13 maroa 1903. 
R. Ujejski z Pawłowa, M. Skarżyńska z Szwajjko- 
wy, J. Willers z J ryśa. W. Wrżenie weki ze 
Stuttgartu, M. Lanberbaoh z Berlina, R. Gawiński 
i  Kijowa, E. Geiringer z Wiednia, M. Grubi z 
Wiednia; K. Lipiński z Sanoka, J. Krzysztofowicz 
ze Śmiałkowie, R. Fisohler z Budapesztu.

Życie zwycięzcą.
Śmierć jej uczyniła pewien wyłom w jego 

życiu. Żył dalej, spełniał swe obowiązki z 
dnia na dzień, śmi.ił się, przy odpowiednich r- 
kolicznościach wznosił toasty, oszałamiał się 
jak mógł, ale wewnątrz ozuł pustkę Inni mo­
gli czekać poranku i wieczora, mogli żyć przy­
szłością, dla niego nie istniało już nic, nic nie 
oczekiwał od życia, w duszy czuł jakby obu­
marcie.

Ona była największem uczuciem jego życia, 
pierwszą i ostatnią miłością, jedyną, którą ko­
chał całą namiętnością i wszystkiemi fibrami 
serca, całą siłą męzkiego uczucia, który w rę­
ce uwielbianej kobiety składa całe swe życie. 
I  ona musiała umierać taka młoda jeszcze, ta­
ka piękna, po krótkich zaledwie cierpieniach. — 
W mroźny dzień późnej jesieni pochowano ją — 
nie towarzyszył nawet orszakowi pogrzebowe­
mu, nieprzytomnego z rozpaczy pozostawiono w 
domu.

Bez ruchu, w odrętwieniu, z głową w po­
duszki wciśniętą, przeleżał ćilka godzin i kiedy 
wreszcie głowę rozpaloną podniósł, na świecie 
była już noc; stało się więc już wszystko i to 
ostatnie... to najstraszniejsze.

Został sam, zupełnie sam, rozłączony na za­
wsze z tą, którą chciał widzieć szczęśliwą, tą 
jedyną, która umiała w zwątpiałe jego serce 
wlewać jasne promienie wiosennego słońca. 
Rok minął od czasu, gdy uczyniła mu tę straszną

krzywdę, odeszła od niego i rozwiała w szys t­
kie jego nadzieje, całe jego życie obróciła w 
nicość.

W ramkach, w sypialnym pokoju, na stoli­
czku po za lampą, stała jej fotografia gabine­
towa z ostatnich dni, gdy była jeszcze zdrową, 
zadziwiająco podobna.

Ach! jaka podobna! Znał każdy karb jej 
włosów jasnych, tak bujnych nad czołem i na 
szyi, fotografia odbijała każdy loczek; brylantowe 
kolczyki strojące małe uszka, piękną broszkę spi­
nającą szeroki haftowany kołnierz. Pamięta na­
wet wzór jego haftu, zna deseń materyi jedwab­
nego stanika, obciskającego jej kibić.

Z ramek spozierały na niego jej piękne 
oczy, rozjaśniające twarzyczkę o rozumnych, po­
ważnych rysach, o usteczkach okolonych uśmie­
chem i mających wyraz tak dziwnie miły, tak 
dziwnie kochany. Czy to możliwe, iż uśmiech ten 
zamarł już na wieki?

I  w każdy wieczór żegnał on spojrzeniem 
tę ostatnią pamiątkę po zmarłej, a kiedy rano 
ze snu oczy otwierał, ażeby znów rozpocząć 
dzień, od którego niczego się już nie spodziewał, 
który tylko przeżyć musiał, wzroz kierował naj­
przód na ten wizerunek jej drogiego oblicza, wi­
tał niezapomnianą zmarłą.

Od pewnego czasu krewnych jej widywał 
częściej, siostry nosiły żałobę. Zapytywał się 
więc sam siebie, dlaczego przybrały się w czerń, 
czyż ma kto inny prawo oprócz niego po niej 
nosić żałobę?

Pewnego razu na przechadzce spotkał jej 
siostry, między nimi Henrykę, dotychczas nie

widzianą, o której jednak wiele o ! żony słyszał 
Zdumiony został, zobaczywszy ją.

Emilka 1 — jego Emilka wskrzeszona! — 
ta sama postać, mianowicie ruchy, tak uderza­
jąco te same, włosy tak jasne i bujne, jak Emil­
ki, ten sam profil o cienkim, małym nosku, cera 
jasna z delikatnie odbijającemi pod oczami kil­
kunastu piegami, te rysy miłe, smętne, ten wy­
raz słodyczy wokoło ust, wzięcie jej całe, spo­
sób ubrania.

Stał osłupiały. Zdawało mu się, iż zmarła 
stanęła przed nim; był zdumiony, nie wiedział 
czy cieszyć się, czy płakać, tak, iź później unikał 
spotkania. Przypadek jednak zdarzył, iż pewnego 
pięknego dnia jesiennego siedział z Henryką w 
ogrodzie, w którym ze zmarłą tyle chwil szczę­
śliwych przeżył.

Nie była to jednakże zupełnie jego Emilka. 
Pewne rysy nieuchwytne nie były obydwom sio­
strom wspólne. Ale głos zdawał mu się tak po 
dobnym, dźwięczał mn w uszach, jakby przycho­
dzący tam ze świata zmarłej...

A  kiedy się śmiała, a śmiała się głośno i 
dużo — jak Emilka, w śmiechu ukazywała zęby 
białe, równe — jak tamtej, kiedy słuchała kogoś 
mówiącego, wyraz jej twarzy wyrażał zaintere­
sowanie. A przedewszystkiem ręce, te białe, pełne 
ręce, forma paznogei i noszenie na palcu prawej 
ręki pierścionka — dziwne rzeczy...

’ A jednak nie była to jego Emilka, jej sio­
stra tylko, zresztą zupełnie obca kobieta. Co ona 
go obchodzić Jiogla! Czasami jednak, gdy ty ł ra­
zem z Henryką, zdawało mu się, iż jest wszystko 
tak jak dawniej, jak gdyby to straszne nieszczę­
ście swego życia prześnił tylko — i było mu

chwilami błogo, jak mu dawniej bywało i zda­
wało mu się, iż patrzą na niego te oczy ukocha­
ne z tym wyrazem, jaki pokochał od pierwszego 
spojrzenia.

0 zmarłej mówili mało, ale czuli, iż uni­
kają tego tylko nawzajem, gdyż myślą oboje tyl> 
ko o niej.

1 znów przyszła jesień z blademi promie­
niami słońca, zawieruchami, z tym obrazem przed­
stawiającym znikomość wszystkiego co ziemskie, 
z pożółkłemi liśćmi drzew, z smutnemi kwiatami 
astrów, mgłą w powietrzu napawającą wilgocią 
ziemię.

Był dzień, który wyjątkowo wszyscy żyjący 
Doświęcają myślom o kochanych zmarłych.

Powietrze było łagodne i spokojne.
Szedł znów obok Henryki, przez ogróa o- 

gołocony już z liści. Henryka w żakieciku oie- 
płym, miała na szyi kołnierz futrzany, który za­
pięła w taki sposób, jak to Emilka czyniła je­
szcze ostatniej zimr, przed śmiercią. Szli milczą­
cy wpatrzeni w ziemię. Nagle on się odezwał:

— Chciałbym dzisiaj iść na jej grób, na 
cmentarz.

—- To pójdziemy razem — odrzekła — nie 
byłam tam już dosyć dawno.

Przeszli ulice miasta i zbliżyli, się wreszcie 
do miasta umartych leżącego na wzgórzu.

— Tutaj — rzekła Henryka, stając nad 
grobem.

On stanął przerażony. To złudzenie jakiego 
doznawał już od kilku tygodni, pierzchło gdzieś; 
tu pod kamienną płytą spoczywa ona.

Mijały minuty, on stał bez ruchu, wreszcie 
osunął się na kolana, głowę spuścił nt pierś, a

poprzez palce rąk zasłaniających twarz, zaczęły 
przeciekać łzy.

Nie czuł, iż jakaś ręka kobieca dotknęła 
jego ramienia, nie wid dał oczu również zasło­
niętych łzami i wpatrzonych w niego z współ­
czuciem...

Ale naraz usłyszał jak ktoś z boku szepnął:
— Zygmuncie 1 — tym głosem niegdyś tak 

kochanym, który wstrząsnął nim całym.
Wolne podniósł głowę, jego palce łzami 

zwilżone objęły 'ękę Henryki i podniosły do ust. 
Łkając wymówił jej imię.

— Henryko 1
Przed nimi na dalekiej równinie rozpoście­

rał się krajobraz jesieni, widniał ciemny las, na­
gie gałęzie drzew, z drugiej strony wieża ko­
ścioła, daeby domów i dymiące kominy fabryki 
słońce listopadowe zaszło już, mgła jesienna za­
częła spowijać miasto.

Patrzyli oboje w dal, życie ciągnęło i nę­
ciło ich ku sobie?

On ujął jej dłoń gorącą, położył na swej 
piersi, nie broniła mu.

Oczy jego błyszczały jeszcze przed chwilą 
ociekającemi po nieb łzami, usta okalał jednak 
jakiś wyraz pogodniejszy.

— Ona nas zrozumie, nie prawdaż Hen- 
ryso ?

— Być może — odrzekła cicho, a on czuł, 
;ż lekko ściska dioń jego, czuł, iż żal jego i mę­
ka i ból ustępują z jego duszy.., Zycie sostąlo 
zwycięzcą!

PSerwsja kiaj. fabryka 
wyrobów z papieru S. W. Nieuojowskiego, Lwów, “ P i Bibułki ̂ cygaretowa itp.

Do nabycia w sklepie przy Plaeu Karyaeklm 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prow ncyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie
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Po śniadaniu.
(Doko-iczcnic).

— Nie mogę się zajmować. Trzebaby tego 
dopiero się uczyć, w szczegóły wcht >dzić, zaprządz 
się, a zaprządz się nie mam siły. Zresztą, rozu­
miesz, że taki plenipotent o tyle nad mnie słuiy, 
o ile ja mu nie wchodzę w drogę... Pańskie oko 
konia tuczy, ale niekoniecznie buczy furmana 1 
Wiem o tem. Przypuśómy, że zrobiłbym się go­
spodarzem — to co mi po tem? Zirytuję się, 
porozpędzam wszystkit-h na cztery wiatry i sam 
będę wśród jakichś JE>*ur6w —  sąsiadów, czy 
własnych dzierżawców, innego gatunku nudy 
cierpiał. O dochody nie może mi chodzić do tego 
stopnia, żebym wygodna nudy chciał na nudy 
ni a w /godne zamienić! Taki mój plenipotent za­
grzewa się myślą o własnym losie, a ja mego; 
losu pilnować nie potrzebuję. To, co temu słuiy — ; 
mnieby nie pomogło.

—  A ja powiadam, to,- «om ci już niegdyś I 
mówił: ożeń się, Tonyl

— Do czego ci moja żona potrzebna, Ted? 
Obiady masz u mnie — ile razy zechcesz, na 
śniadania też cię zapraszam.

— Przepraszam cię, Tony, ty czasami w ■ 
taki sposób się wyrażasz, jak gdybyś lekceważył 
tego, do kogo mówisz, przykro mi jest...

—  Niech ci nie będzie przykro. Ja przecie 
tylko odpowiadam na twoją propozycyę! Tybyś

stracił na mojem ożenieniu, ubył by ci jeden dom, 
w którym dziś czujesz się jak u siebie 1 Co do 
mnie zaś — przedewszystkiem nie umiem sobie 
wyobrazić, w jaki sposób mógłbym się ożenić. 
Z miłości? Trzebaby się wprzódy zakochać, pra­
wda? Przychodziło mi to już niegdyś do myśli.. 
Wszystkie te panny, które ty znasz i do których 
ciebie pewno coś ciągnie, wszystkie te panny, 
same do mnie ciągną i chętnie by mnie pocią­
gnęły... a mnie, kiedy na nie patrzę, coś innego 
się przypomina i myślę sobie: po co tyle za­
chodu i ceremonii?... I nie mogę się zakochać 1 
A znowu ożenić się bez tej tam miłości — ot, 
tak, dla interesu — nie widzę racyi: moja żona 
mogłaby na mnie zrobić interes; ja mam wszyst­
kiego dosyć, nigdy więc perspektywa małego zy­
sku nie może przesłonić widoku możliwości po­
ważnej straty.

— Oho! dramatyzujesz!

— Daj pokój, Ted ! Sam nosisz pełne kie­
szenie aOszoneryj małżeńskich i wytrząsałeś je 
nieraz tu, w tym pokoju... Nie twierdzę wcale, 
że się nigdy nie ożenię; owszem, wiem, że się 
na tem skończy, ale nie mam do czego się spie­
szyć, forma życia zmieui się, a w gruncie rze­
czy to samo będzie, co teraz jest: nowe meble 
—  mieszkanie to samo.

— Nie zgadzam się z tobą.
— Jo ty masz nadzieję znaleźć przy żonie 

lUJzależność i wygody.
— Dlaczegoś ty taki przykry, Tony?

— Mówię ci itylko to, co sam czujesz. Po 
co te ceremonie! Pal cygaro... może wolisz to 
mniejsze ?

(Służący przynosi bilet wizytowy).
— Proś. przepraszam cię, Ted, usuń się 

do saloniku na chwilę.
(Ted wychodzi, służący wprowadza jego­

mościa średnich lat, średniego wzrostu, średnio 
ubranego).

— Pan hrabia zapewne list mój otrzymał?
— Otrzymałem... proszę, niech pan siada... 

list odesłałem memu plenipotentowi.
— Przyszedłem właśnie upraszać pana hra­

biego o osobistą jego decyzyę; pan plenipotent 
nie chce uwzględnić...

—  Ja, panie, nie mogę zajmować się tego 
rodzaju interesami; od ozegóżbym trzymał pleni­
potenta? Jeżeli on nie jest w stanie uwzględnić 
pańskiego żądania...

— On mi wyraźnie odmówił!
—  Więc cóż ja tu mogę zrobić? On lepiej 

zna wszystkie okoliczności.
— Zna, ale nie chce wziąć pod uwagę. Ja 

mam po mojej stronie opinię publiczną! Opinia 
publiczna mnie słuszność oddaje!

— Bardzo mi miło słyszeć o tem. Nie 
mam przyjemności znać tej opinii; może pan jej 
powiedzieć, że nie powinna do mnie mieć żadnej 
pretensyi, bo ja do niej nie mam żadnego inte- - 
resu i niczego od niej nie wymagam.

(Chwila milczenia. Jegomość wstaje, kłania

się niezgrabnie i wyohodzi. Służący melduje ple- 
nipoter ta. Hr. Tony uchyla drzwi od sąsiedniego 
pokoju).

—  Ted! już ci nie mogę służyć, bo przy­
chodzą interesanci. Jeżeli nie masz nigdzie obia­
du, to :sjaw się do mnie.

(G3os za drzwiami).
—• Owszem, skoro chcesz koniecznie mieć 

mnie, przyjdę na pewno.

—  Tylko nie przyprowadzaj ze sobą ni­
kogo 1

- -  Nie, nie... sam się stawię. Do widzenia 1
(Wchodzi plenipotent z teką w ręku. Pano­

wie witają się i siadają),

— Panie, był tu przed chwilą ten... ten... 
o! masz pan jego bilet... co z tą sprawą zrobić?

— N ic ! odmówić i basta ! Jużem odmówił

—  No tak, ale on pisze i sam przycho­
dzi prosić i jęczy, że tam ma opinię za sobą.

— My się, panie hrabio, nie potrzebujemy 
rachować z tem, co byle kto gada. Tamto inne 
sfery, a nasze inne. Niech gadają, co nam to 
izkodzi!

—  Możebyś pan jednak mógł coś zrobić?
— W żaden sposób nie mogę. Po co mamy 

tracić czterysta rubli? Musiałem właśnie w tych 
dniach żydowi opuścić na młynie, żeby nie prze­
szkadzał w interesie leśnym.

— Zdaje mi się, że ten młyn trzymał jakiś 
katolik ?

— Wyprawiłem go, bo mi żyd może być u- 
żyteczny. Żyd zawsze do wszystkiego!

— Szkoda, że tak się stało, bo to z tego 
oędą znowu historye robić w okolicy... ostate­
cznie niewiele mnie to obchodzi, ale lepiej jest 
unikać.

— Będzie wszystko dobrze. Mam tu wła­
śnie plasterek: w Szumli buduje się plebania, 
niech pan hrabia da sto rubli i ofiaruje coś 
drzewa.

— A dobrze! daj pan z lasu, co tam bę­
dziesz pan uważał i poszlij odemnie dwieście 
rubli.

— Ślicznie! tak się zrobi. Ksiądz ogłosi 
w gazetach i dopiero zobaczymy: co to tam z o- 
pinią słychać.

(Po wyjściu plenipotenta).
— Ach, jakże oni mnie zmęczyli wszyscy 

Teraz znowu te idyotyczne wizyty; potem obiad 
dla dwóch starych dziadów... kazałem przyjść Te­
dowi, będ1 ;e ich bawił, a ja się rozerwę patrząc, 
jak on zmiata z półmisków i oblizuje się po każ­
dym kieliszku. Wieczorem wypada chyba kilka 
stolików urządzić, bo dziady prędko nie zechcą 
wyjść... poszlę jeszcze po dwóch, trzech... Głupi 
cały dzień i głupi wieczórI A  jutro?

Jutro dalszy ciąg dzisiejszej i wczorajsze/ 
nudy. Zdemontowany jestem i rozbity niesły­
chanie.

Kier.

D R O BN E O G ŁO SZ E N IA
po 8  et. od wyrazu.

J B u l l o n .
gotowany, 

znitonyca eenaoh złr. 6 -  
ohoryeh z samego drobiu

& ..................

świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych eenaoh złr. 6"— 6 —, 7-50, dla

10 złr. kilo. 
Brzeźnu y.
twa

i dzikiego ptac- 
— Dwór Łmpszyn-

Szczepy ow ocow e.
wysełsm do każdej j toczty i stacyi W wła- 
lei woj porze: JmDłi>nle, Grusze, Śliwy, 
Czereśnie jedna sztuka 50 ct., 10 sztuk 
l zł. 75 ct. Brzoskwi nie, Wiśnie, More 
e, Węgierki, Nektaryny, Drzewa : 

krzewy ozdobne itp. Cennik z objaśnie­
niem no ologicznem t  ryt Tam opłatnie ka­
żdemu. E . UKŁAŃfe IK1, Zarząd ogro­

dów w Olszy-Dwór, o. p. K lSkóW  
__________________ 8856__________

Sprawiedliwy,
zna, w sile wieku, biegły w piśmie i  ra­
chunkach w polskii i .endeckim języku 
z chlubnemi św —iectwami, poszukuje po­
sady zaraz. Adres : F. L  P. poste restante 
Lwów, 1915. I04

0 0 q » 0 a 0 0 0 0 0 —

Czeski wyrób!
Doskonale gatunki czysto Inia 
łych 1 bawełnianych web na 

damską i  męską bieliznę,
pecyalne gatunki ohustek, szerokie lniane 
dótna na prześcieradła 160 do 175 cm, 
izerokie, lnianą stołową bieliznę, adamasi 
[ows obniży i ręczniki, dymy albo kanafa- 
ly (tkaniny) na spodnie i wierzchnie posz- 
iry, zefiry, gryzetj itd. wyrabia i po cenach 
bardzo tanich za pobraniem pocztowem 

wysyła czeska firma

w J ilem n ley  w Czechach
(założona r. 1879). 8926

B ra c ia  T e re y a n e  iw . 
F ran c iszk a ,

Lwów, Kleparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaf 
mują ubogich pracą przy wy: bianiu

mebli gięty oh
z surowego materyału (opiiOwvwa- 
nie, politurowanie, wyplatanie i skła­
danie). Meble te są starannie i 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cenach. Wózek trans­
portowy, albo ubogie dzieci z przy­
tulisk zabierają na żądanie i odno­
szą meble do zreperowania albc 

nowo zakupione.

S łabo ść  m ęsk ą
skutki szczęgpli >j t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innyeh n:*dużyć niszczą­
cy c ' zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedyni- w licznych wyda­
li ach rozpowszechniona książka iiustr.:

C .  .Dra Jtafau’a 8020

'chrona własna
Cena wydania poi,.kiego: 1 złr.

Cen- wydania menr.ieokiego 2 złr, 
Tysięo" znalazło w rai ej objaśn ien i  o 
swych cierpień, a na użyciem kuraeyi 
w książi ie tej zalecc noj, zupe łną  swą 
s i ł ę  męską.  Za nadesłaniem franc 
należytośici, otrzyma się książkę w ko- 1  
percie pi zez Magazyn Wydawnictwa B. 
F. Bierej w Iiipskn (Yerlags-Maga 
Le ip i  i t Nenmarkt 34) w Niemczech.

H
e m o r o id y  wewnętrzni i
zewnętrzne, połączone z nad 
miernym upływem krwi ustępnją 
przez: użycie według wski_ó-

wek zawartych w prc > am 
pola kim Mnśol I Pigułek Dr. 

Lebel w Paryżu.
W  Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego* i 'kedyka. W e Lwowie w 
aptekach PP. 3»ikolascha, Wewiór

l  Ruckera. 3094

Piękność! 8913
Młodzieńczość!

|/4n ma na twarzy^
IV U l  pryszczyki, wą­
gry, czerwony nos, p o- 
pękany szorstki naskó-g 
rek, łysinę, łupież i  

wypadanie włosów, 
niech przyszłe swój 

adres do

H . F E I T H ,  W ie d e ń  V I .
Marlahilferstrasse 45. 

Bezpłatnie otrzyma każdy „wskazówkę 
do pielęgnowania piękności”, oraz 
próbę znakomitego kosmetycznógo środ­
ka za nadesłaniem 30 haL w markach 

na porto i opakowanie.

Mo we wydai ł«tw a KSIĘGARNI H.
D’Anunzio: Sny pór roku, tłómaczył Marion, koi-on i-ao. Askenazy Szymon : Sto 
lat zarządu w Królestwie Polsklem (1800— 1900) r. dziesięciu portretami koron I.—. 
BjSrnstjerne Bjftrnson: La .orimr ramat w trzr-h aktach, tłumaczył dr. Alfred 
Wysocki kor. r — . Bourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz kor. 1 '— . Brandes: 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierz t. zw. „biblijnym". Broszurowane kor. 3—, 
oprawne kor. 4'— , Charakterystyki literackie: Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi 5Sienkiewiczów, w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pilarskiej kor. 3'—. Chmielowski Pi ot O": Najnowsze prądy w poezyi pol­
skiej kor. 2*— . Dramat polski doby najnowszej ko 3'—. Dallemagne: Zbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. 2'— Dostojewsk i Białe noce —  Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaczyli Rakowski i Siedlecki kor. 3'- Ęuripidos : Cyklop. Dramat,
przełożył . greckiego Jan Kasprowicz kor. — -50. .Feldman Wilhelm: Piśmiennictwo 
polskie ostatnich lat dwudziestu. 2 tomy kor. 7'—. G rlllparzer: Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. 1*50 He rmanns Herman jnn.: Nadzieja, dramat ry­
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1*50. Ibsen H enryk : Rycerze północy, tłóma-

A Ł T E IB E B G A  we Iiwowie:
czył dr. A . Wysocki kor l'2o. Maetorllnek M aurycy: Wnętrze, tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. i*—. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —*50. Marlvaux: Igraszki
trafu i miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1-20. Mor&CZCWskl: Zagadnienia z medy­
cyny i nauk przyrodniczych, sześć odczytów kor. 2-—. Morris W illiam : Wieści
z Nikąd. Z angielskiego „yginalu spolszczył Wojciech Szukiewic* kor. 3- . PrzcWO-

ul U  ystyezny: Ułożył i ? krotni >bjaśnienia historyczne zaopatrzył Adam Cy­
bulski, 35 illustracyj kor. 3-40. Przewodnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z pla­
nem Lwowa. Bros.- rowaue kor. 1 60. Oprawne kor. 2'— . Bawita Gawroński Pr.: 
Rok 1863 na R u. Ozdobione mnóstwem portretów i scen z powstania z r. 1S63 
kor- T — ■ Włoehy, zbiór 2.000 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typów ludo­
wych, oraz włoskich skarbów iztnki. Pod redakcyą Michała Rollego. Tom I. w ozdo­
bnej opr. kor. 25'— . Weressajew : Zwierzenia lekarza kor. 8-— . Woerman: Czego 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3-20. Zaleski Bohdan Józef: A.>r.spon 

dencye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

oao

W dniach 16, 17 1 18 marca br.
odbędzie się w folwarku Jajkowce 
7 km. od stacji Kocha wina o. p. 
Zurawno, licytacja  z wolnej ręki 
na Inwentarze żywe 1 martwe 
W wyżej oznaczonych dniach będą 
na stacyi Kochawina oczekiwać 
podwody u rannych pociągów. 
A lekstm d er P rz e d rz y m irs k i.

» C H t T Z i  i  C H A J E 8
dom banków f  1 knntor wymiany

Lwów, plac MiaryaeH 1. 7.
Knpno i sprzedaż: efektów i monet. Wy-

Etata kuponów i wylosowanych obligaeyi 
iosy ni spłaty miesięczne od tneeh ko­

ron począwszy. Bez]płatna rewizya losó- 
i efektów podlegających legowaniu. Fro 
mesy do wszystl uh ciągnień w roku. Zle 
eenia z prowlneyi znłatwia się odwrotną 
pocztą nie lioząe prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Banko­
wy, SĆHttTZ i CHAJES, Lwów rlao 

7430 Maryacki 1. 7.

Do Jf. F. Właścicieli dóbr.
B nlb « buchalter ,  teoretycznie 

i praktycznie w obydwóch gałęziach wy­
kształcony z rządowymi egzaminami i 
szkołą lasową, energiczny, amiłowany 
w prowadzenin kultur, poszukuje posa­
dy zaraz. Obejmie posadę samoistnego 
leśniczego, gwarantując za umiejętne 
b e l Stnat prowadzenie gospodarstwa. 
Przyjąłby w większym skarbie posadę

kontrolora lasowego — rachmistrza. 
Łaskawe zgłoszenia „Leśn i„ 555“  
post. rest. K rak ów . 8918

Kawiarnia A mery kańska
669 przy uliey Traeeiego Hąja 1. 11 we Lwowie.
BodłleiŚn le  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczórr

W podróży powinno się zawsze mieć ze sobą

A. Thierry’ego B A L S A M ,
.5 óry ohobiaż tak pojedynczy, jednak 
w każdym wypadku uijty wewnętrznie 
Inb zewnętrznie oddaje . skutek ni sza- 
w  dny Prawdziwy tylko z zieloną mar­
ką ochronną zakonnicy i z wyciśnięte- 
mi na kapsli słowami: Alleiu eeht.
Pocztą 12 małych lub 6 podwójnych fla- 
.zek 4 korony. Aptekarz A. Thierry 
(Adoll) LIM ITED apteka pod Anio­

łem Stróżem w Pregradzle koło 
8548 Bohitsch-Sauerbriuin.

ź t e s s t s s t s e t o a t e a ą i s a o i e o o s a t ao e ń l
: P IG U Ł K I  J L A N C A R D ’A \
0 NA J O D Z I E  Z  EL A Z  A N I E Z M I E N N Y M  m
^  PO TW IE R D ZO N E  PU JKZ A K A D E M IE  M EDYCZNA W  P A h rZ iI  m

skutkują w Bladaczcc, N i0dokrwi„tości, Bladości ~  w 8y-
"■filis organtczuej r Lym fatyzm io 1 we wszys-kich chr.r.hujh m owódown-*
0  nycri /.{.rtł 1 kie.n krołtmc/ny u (n .ttrzmienia, slmm, wole ' a ^yi, etc.) ^  
0 DOZA: i  J" 0 Pifit-l .Irirnnic. -  B L A N C A R O  &  C". 40 . ruu Bonaparte. P A  HIS. 0
W a a © 8 #3 # O 0.i8 O fc S 0 »  a ® c 4-1 0 0 9 0000 000

We Lwowie : w aptekach PP. Mikolascha i 8p., Wiewiórsbiogo i Ruokora.
W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

Upraszamy Szrm wnyoh czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowano w V tteie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze­
niowego, raczył powoływać lię na Chuetf Narodową, ,a,ko na źródła, skąd inlor- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na roissermaie 
ogłoszeń &<wety Narodowej,

Ekspedycya anonsów
U D M R - r u  S O B A X . B E .  

Wiedeń, I. Wollzeile I, parter II. piętro
założone w r. 1873 — Telefon 8ż9.

Konto ezekowe ek. pocztowej kasy oszczędności 804.316.
Poleca sif do Hajtaheej i  najreetelniejeeej poełu i  co do eomótoień intera- 
tow do mtyęthieh gaiet krajowych * eagraniemyeh. Fachowe rady, projekta 
na anonsy, jako tei oceny tychie wolne od opłaty. Najnowety w iM i 

gazet dla ineerujących gratis * o ulotnie.
^lorowy wykaz 10 czasopismach „Nośnej Preeey“ i  „Nowego Wied. 

TagWat* dla anonsów kaidej treśe1, jako to : k's na • sprzedały w kaśdej 
gałęzs, ąpółek, ageneyi, zastępstw, podań o posu ty i  wypis ofert itd.

Ruch pociągów kolejowych
o t d o  w i ą z u j ą c y  z  ć L n i e m  J L -gp o  m a , j e i  1 9 0 2  r o ? x ia . .

(Czar żrodkowo-aaropajskl).

POCIĄG
.|osob.l

Kantor wymiany
L r w c ^ w s l c i e j  F 1 1 3 .5 .

mych. 0 g

m -

2-31 —

— 8-35

— 6-io

— 6-20

— 6-50
-- 7-45
— 8-OC
— 8-1C
— 8-1
— 8-50

_ 10-25
_ 11-55
_ 1-1C
— 1-23

Do Lwowa z
Na dworzec główny

POCIĄG
posp.j osob.
odch. o god.

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 ,1. p*
w parterze

gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

8-40

Iekan

31(8 ■

314
4-40

5-35

5-40
5-50

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Seretnu, 
Rado wiec. Yaleputny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wari »wy, W ednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sąeza, Jasła Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławii 
Zakopanego p. Przemy 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (ód 18|7 
i święta), Brodiny, Putny, Suezawy 

Brzuohowio (od 15(5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoesysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Ba wy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł), Mezo Laborez (Pesztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, K8r8smezó 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Snozawy
Podwołoezysk, Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzi ile i święta)
Tuehli (od lb |6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa, 

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatrna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo 
Iokan, Źydaozowa, Nowoiiehcy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, K  isi du, Prag ),

2-51

6r8smez8, Potutor, Nowosieliey, Yale- —

9-31,

Zakos -
przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sącza, Orłowa ( 

do'15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza 
Brzuehowie (od 1515 do 14)9 wł;
Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, 

potny, Suezawy 
Janowa (od 1)5 do 3019)
Szozoroa (od 116 do 15(9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła, 

Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa, SanoKa 
10-031 Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
10*20H Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zaleszczyk, 

Skały; Iwania pnstogo 
— 10-50H Ławoeznego, (Pezztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzec „Podzamcze11 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

pa-
1/7 -

415

6*30 
6-3B

8-40

9.0 
91
9-5 

10*3 
10-40
1

1-55 

200

2-40 
■55

2*15

305

Ze Lwowa do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, W, cławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karls adu), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Or'oła  

iekan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, K8r6.x .ezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodin?, > utny, 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ch - i » 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, iłowa, Wieli izki, Oswieefin» 

Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włąeznie oodsiennie)

Iekan, (Jass, Bukaresztu), Źydaozowa, Potutor, K8r8smez8, Now? iielley, 
8rod Putny, Yaleputny, Suezawy 

Podwołoezysk YKljowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husiatyna 
Ławoeznego. (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubaoi >wa, 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ryma>< >wa, 

Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15j9), Ja 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lneuzowa 
Gzemiowiee, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoz/uieo, Zaisszozyk, Hu­

siatyna, Skały, Iwania pustego, Frzymi !o.'a 
Szezeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i v " : jta)
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzi le ’ święta)
Iokón, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W żnioj, Kórdsme s8 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, (a isbadu), Jasła >ba> 

bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sa , i  ubsczowa 
Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skolego od do 80/9 wł.), Stryja, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/9)
Brzuuhowia (od 15/5 do 14|9 włącznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisła? owa, Źydaozowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ch/rowa,

"L ' 1% “ ‘ ‘ id lir ■ - . . ■ -
| Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Boiysławia, Kałusza

Labbroz (Pesztu), N. Sąaza, Orłowa (1(5 do 31,
| Janowa (od 1(5 do 15(9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30( • » Ł  oodz.)

JozŁ
Oświęeima

Jttawy ruskiej, aosaia
Brzuehowie (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i ńęta) 

'la (< ' “ ' "  "
ozys 

Janowa (od

Przemyśla (ód 115 do 9019 wl.)
Podwółeezysk (Kijowa, Odessy), Brodów 
Janowa (od 1|5 do 15(9 wł. w niedzielę i święta)
Iekan, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brodinyuezawy

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki 
Zakopanego

l l  lOfl Podwołoezysk. Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz­
czyk, Grzymałowa

Z dworea „Podzamoze”
Podwołoezysk, (Kijowa, Odess-), Brodów, Kopyezyuies, Husiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
| Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymatowa
Podwołoezysk (Kijowa, Odeiry), Brodów
Podwołoezysk, Kopyezynieo, Iwaaia pustego, Skały, iłusiatyaa, Za sz 

etyk, Grzymałowa

6*43
10-57

Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest póżnie^ .y o 36 minut od czasu lwowsfcieg- — w  mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. S i Sokołowskiego w pasażu Hausmana 1. 9 1 i 7-mej rano do 6-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe 
i wszelkiego innege rod*aj bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro 1.. 01 aaeyjne kolei państwowych (ul. Krasickich I. 5 w po­
dwórzu, sohody 11. drzwi nr. 52) w godzinach uizędowych (od 8 rano do 9 popoł., w święta ou 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i . druKarni i litografii Pillera i Spółki.


